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Oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR Wyszyńskiego 

po przybyciu do Nowego Jorku
(a) N O W Y  JO R K  (PAP). We 

w to re k  p rzyb y ła  do Nowego 
Jo rku  na pokładzie „Q ueen E li­
sabeth“  delegacja radziecka na 
V  sesję Zgrom adzenia Ogólne­
go N arodów  Zjednoczonych z 
m in is tre m  spraw  zagranicznych 
ZSRR W yszyńskim  na czele. 
W raz z delegacją radziecką 
p rzyb y ła  rów n ież delegacja 
U k ra iń s k ie j SRR z w iceprzew o­
dn iczącym  Rady M in is tró w  B a­
ran ow sk im  na czele oraz dele­
gacja B ia ło ru sk ie j SRR z w ice­
przewodniczącym  Rady M in i­
s tró w  i  m in is tre m  spraw  za­
g ran icznych K is ie low em  na 
czele.

Delegacje w ita l i  s ta ły  przed­
s ta w ic ie l ZSRR w  Radzie Bez­
pieczeństwa i  w icem in is te r 
spraw  zagranicznych M a lik  
oraz am basador ZSRR w  S ta­
nach Zjednoczonych Paniusz- 
k in .

M in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR W yszyński, przed ze j­
ściem na ląd, z łoży ł wobec 
dz ienn ika rzy i  rep o rte ró w  ra -

d iow ych  następujące ośw iad­
czenie:

„V  sesja Zgrom adzenia O gól­
nego i  ty m  razem  pow inna roz­
pa trzyć i  rozstrzygnąć szereg 
zagadnień o don ios łym  znacze­
n iu  m iędzynarodow ym . W szyst­
k ie  m iłu ją ce  pokó j narody są 
głęboko zainteresowane w  po­
m yś lnym  rozw iązan iu  zadań 
sto jących przed Zgrom adzeniem  
Ogólnym . D la  powodzenia spra­
w y  konieczna jes t przede wszy­
s tk im  dobra w o la  i  zdecydowa­
nie  dz ia łan ia  w  in te res ie  pow ­
szechnego po ko ju  i  bezpieczeń­
stwa narodów. Delegacja ZSRR 
w  swej p racy  na rozpoczyna­
jące j się dz is ia j sesji Z grom a­
dzenia Ogólnego będzie n ie ­
zm ienn ie k ie ro w a ła  się zasada­
m i radz ieck ie j p o lity k i zagra­
niczne j, zm ierzającej do um oc­
n ien ia  poko ju , do zacieśnienia 
w spó łp racy i  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i.

K orzystam  z okazji, aby p rze­
kazać pozdrow ienia na rodow i 
S tanów  Zjednoczonych A m e­
r y k i“ .

Oświadczenie szefa delegacji 
polskiej na sesję ONZ  

ambasadora W ierbłowskiego
(a) N O W Y  JO R K . We w to ­

re k  na pokładzie  „Q ueen E l i­
sabeth“  p rzyb y ła  do Nowego 
J o rk u  na V  sesję Zgrom adzenia 
Ogólnego N arodów  Z jednoczo- 

i  nych delegacja po lska z sekre­
tarzem  genera lnym  M SZ, am ba­
sadorem W ie rb łow sk im  na czele. 
W  porcie delegację w ita li am ba­
sador W in iew icz, s ta ły  delegat 
po lsk i w  O NZ d r  Suchy, konsul 
G alew icz i  in n i przedstaw icie le 
p laców ek po lsk ich  w  USA.

Szef de legacji po lsk ie j, am ba­
sador W ie rb łow sk i z łoży ł kores­
ponden tow i P A P  następujące o- 
świadczenie:

„D e legacja  po lska p rzyw iązu ­
je  dużą wagę do rozpoczynają­
ce j s ię d z is ia j sesji. M im o n ie u ­
stannych prób opanowania ONZ 
przez p o lity k ó w  am erykańskich  
i  podporządkow ania te j O rgan i­
zac ji ich  im p e ria lis tyczn ym  za­
m ierzeniom , n ie  u tra c iliś m y  w ia  
r y  w  m ożliwość w spółpracy 
m iędzynarodow ej i pokojowego, 
zgodnego z duchem  K a r ty  NZ, 
rozw iązyw an ia  spornych p rob le ­
m ów. D w a system y po lityczno- 
gospodarcze mogą is tn ieć  obok 
siebie i  mogą poko jow o w spó ł­
pracować i  współzawodniczyć.

Sesja dzisiejsza rozpoczyna się 
w  pełne j napięcia atmosferze. 
B ohate rsk i lu d  koreański w a lczy 
z am erykańsk im  najeźdźcą. Na 
bezbronne wsie i m iasta pada 
grad bomb, a m aca rthurow sk ie  
sam oloty odw aży ły  się nawet 
zaatakować te ry to r iu m  Chin Lu  
dowych. Podstępnym i sztuczka­
m i u s iłu ją  A m eryka n ie  pozba­
w ić  p raw a  głosu w  O rgan izac ji 
N a rodów  Zjednoczonych w ie lk i 
na ród  ch ińsk i oraz wpuścić na

salę obrad m arione tkow ą , zgan- 
grenowaną k lik ę  Czang K a i - 
szeka n ie  reprezentu jącą nicze­
go, prócz rozkradz ionych  i  zde- 
fraudow anych  do la rów  am ery­
kańskich  i  bezwartościow ych ju ż  
a k c ji W a ll S treet. M ilita ry z a c ja  
k ra jó w  m arsha llow sk ich  przy 
pom ocy tzw . pak tu  a tla n ty c k ie ­
go postępuje naprzód i  jesteśm y 
św iadkam i ponurego w idow iska  
przym usowego zbro jen ia  ludów  
Europy, p rzerab ian ia  ich  Chle­
ba i  m asła w  a rm a ty  i  m usztro­
w an ia  N iem iec zachodnich w  
ta k t am erykańsk ich  marszów.

N ie  zapom nie liśm y dośw iad­
czeń n iedaw ne j h is to r ii i  w iem y 
de czego zm ie*zLją.,,pc iżęgac^e 
w o jenn i. P rzec iw  ty m  m etodom  
agresji i  szantażu politycznego 
coraz s iln ie j konso lidu je  się po­
tężny obóz poko ju , k tó ry  w  o - 
pa rc iu  o w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki, k ra je  dem okrac ji lu do ­
w e j i Ludow e C h iny  ogarn ia 
lu d y  całego św iata. W ierzym y, 
że głos lu d ó w  m iłu ją c y c h  pokój 
odezwie się potężnie na sali ob­
rad  O NZ i  zm usi do opam ięta­
n ia  p o lity k ie ró w  am erykańskich 
i  ich  wasali.

Ca ły naród po lsk i podpisał 
sztokholm ski apel pokoju. Jest 
to nasza w ytyczna . Jako dele­
gacja rządu i  narodu polskiego 
będziem y z całą stanowczością i 
poczuciem odpow iedzialności wo 
bec tego m andatu na każdym  
k ro k u  b ron ić  sp raw y poko ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego, sp raw ied liw ości i  praw? 
narodów, domagać się wolności 
d la  ciem iężonych lu dó w  oraz 
zwalczać w sze lk im i s iłam i zabór 
czość, agresję i  g w a łt“ .

Sprawozdanie z V  Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ podajemy na str. 2

Agrobiolodzy polscy w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). —  Do 

M oskw y p rzyb y ła  na zaprosze­
nie  agrob io logów  radzieck ich  w y  
cieczka agrob io logów  po lsk ich  
z k ie ro w n ik ie m  w yd z ia łu  nau­
kowego K C  PZPR —  tow . Pe- 
trusew iczem  na czele.

Na D w orcu  B ia ło ru s k im  gości 
po lsk ich  p o w ita li:  w icem in is te r

ro ln ic tw a  ZSRR —  S tre lcow, 
k ie ro w n ik  departam entu na u k i 
m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  ZSRR — 
Fakistow , w yk łado w cy  A kade­
m ii R oln iczej im . T ym iriazew a 
i  in . A grob io logów  po lsk ich  w i­
ta ł rów nież charge d 'a ffa ires  
ambasady RP w  M oskw ie  —  
Zam brow icz.

Rządy USA, Anglii i Francji włączają 
Niemcy zachodnie do agresywnego 

bloku imperialistycznego
(f) N. JORK (PAP). Ministrowie spraw zagranicznych USA, 

Anglii i Francji ogłosili komunikat w sprawie niemieckiej. 
Komunikat ten w całej pełni potwierdza dążenie trzech mo­
carstw zachodnich do włączenia Niemiec zachodnich do 
agresywnego bloku imperialistycznego.

K o m u n ika t u ja w n ia  rów nież, przekroczyć obow iązujący dotąd
że trz y  m ocarstw a zachodnie 
pragną w yko rzystać zasoby 
N iem iec zachodnich d la  urze­
czyw is tn ien ia  swych agresyw­
nych planów . W  zw iązku z ty m  
k o m u n ika t podkreśla, że m o­
carstw a zachodnie zam ierzają 
„zakończyć stan w o jn y  z N ie m ­
cam i“ . T rz y  zachodnie m ocar­
stwa okupacy jne stw ie rdza ją  
je dn ak  równocześnie, że n ie  
ty lk o  n ie  w yco fa ją  swych w o jsk  
in te rw e n cy jn ych  z N iem iec za­
chodnich, lecz zam ierza ją  p rzy ­
słać nowe w o jska. Równocześ­
nie  k o m u n ika t podaje do w ia ­
domości, że USA, A n g lia  i  
F ranc ja  pop ie ra ją  dążenia m il i -  
ta rys tów  n iem ieck ich  do u tw o ­
rzen ia a rm ii w  fo rm ie  „p o lic j i 
ruchom e j“ . M in is tro w ie  spraw  
zagranicznych w yp ow iad a ją  się 
za udzia łem  N iem iec zachod­
n ich  w  „z jednoczonych siłach 
zb ro jn ych " E u ro py  zachodniej.

Jeżeli chodzi o sp raw y gospo­
darcze, m in is tro w ie  spraw  za­
granicznych po s tano w ili ro z w i­
nąć przem ysł zb ro jen iow y. W  
zw iązku  z ty m  m in is tro w ie  ogło 
s ili, że p ro du kc ja  s ta li w  N iem ­
czech zachodnich będzie m ogła

Mianowanie 
ambasadora Korei 

w Polsce
(f) P E K IN  (PAP). —  Z F hen - 

ja n u  donoszą, że dekre tem  P re ­
zyd ium  Najwyższego Zgrom a­
dzenia Narodowego K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j am basadorem nadzw y­
cza jnym  i  m in is tre m  pełnom oc­
nym  p rzy  Rządzie Rzeczypospo­
l i te j P o lsk ie j m ianow any został 
T s o i-Ir .

Am basadorem  nadzw ycza j­
nym  i  m in is tre m  pe łnom ocnym  
p rzy  Rządzie M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j m ianow any 
został K im  E n-d iun .

Brutalne represje 
w Belgii 

wobec Polaków
(f) B R U K S E LA  (PAP). W  dn iu  

19 bm. odbyła się rozp raw a są­
dowa przec iw ko  obyw a te low i 
po lsk iem u K lupczyńskiem u, zna­
nem u dzia łaczow i em igracy jne­
mu. K lu pczyń sk i został areszto­
w any uprzednio w  zw iązku  z na 
kazęm p o lic ji b e lg ijsk ie j w  spra­
w ie  w yda len ia  go z B e lg ii.

W w y n ik u  rozp raw y  K lu pczyń  
sk i został un ie w in n io n y  z wszel­
k ich  w ysun ię tych  p rzeciw ko nie 
m u zarzutów . M im o to w ładze 
be lg ijsk ie  postanow iły  u trzym ać 
w  m ocy swój nakaz w ys ied len ia  
zarówno K lupczyńskiego, ja k  i  
pozostałych 6 P olaków .

Na uwagę zasługuje oko licz­
ność, że nakazy opuszczenia B e l 
g i i zosta ły w ydane przeciw ko 
ty m  Polakom , k tó rz y  odznaczyli 
się w  walce z okupantam i h it le ­
ro w s k im i w  obron ie n iepodleg ło - 
ści B e lg ii.

Podziękowanie
Towarzyszom  i  towarzyszkom , 

organizacjom  p a rty jn y m , ośw ia­
tow ym , społecznym i  in., zespo­
łom  red akcy jnym  pism  — wszy­
s tk im , k tó rz y  w  zw iązku z m o­
im  siedemdziesięcioleciem w y ­
ra z ili m i ty le  sym pa tii —  sk ła ­
dam  z g łęb i serca najserdecz­
niejsze podziękowania.

F R A N C IS Z E K  F IE D L E R

Społeczeństwo — wojsku

W  ram ach zakończenia ro ku  szkolnego w  Wyzszej Szkole P iechoty ^eleg J  sztandar 
ców Pruszkowa przekazała w ic e m in is tro w i O brony N arodow e j gen. Popławs aw óżdr
u fundow any przez społeczeństwo Pruszkowa. Na zd jęc iu  gen. P op ław sk i

drzewce sztandaru. Foto W A F

poziom.
B E R L IN  (PAP). —  U chw a ły  

trzech m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych zostały zakom un iko­
wane Adenauerow i. O be jm ują  
one poza postanow ieniam i, o - 
g łoszonym i w  o fic ja ln y m  ko ­
m un ikacie , rów nież decyzje, 
k tó re  są trzym ane w  ta je m n i­
cy przed op in ią  publiczną. W 
ko łach dz ienn ika rsk ich  podają, 
że decyzje te  dotyczą przede 
w szys tk im  wskazówek i  in -

K o m u n ik a t now o jo rsk i, zapo­
w iada jąc zaw arcie separa tys ty­
cznego tra k ta tu  pokojowego z 
m arione tkow ym  „rządem “  z 
Bonn, oraz m ów iąc o tw a rc ie  o 
u tw o rzen iu  zachodnio -  n ie ­
m ieck ich  s ił zb ro jnych , s tanow i 
ukoronow anie  p o lity k i rozczłon­
kow an ia  N iem iec  i  re m ilita ry -  
zac ji T r iz o n ii, ja k ą  od p ierw sze j 
c h w ili u p ra w ia ją  w  Niemczech 
okupanci zachodni; stanow i 
na jb a rdz ie j jaw ne i  cyniczne po­
gwałcenie uroczyście pow zię­
tych  w  Poczdamie zobowiązań.

M im o  w yk rę tn y c h  s fo rm u ło ­
w ań, w  ja k ie  o b fitu je  kom u n i­
ka t, zaw iera  on ja w ne  przyzna­
nie fa k tu , że zasadniczym  celem  
uch w a ł pow zię tych pod presją  
USA jest przyśpieszenie p rz y ­
gotowań zm ierza jących do p rze­
kszta łcenia T r iz o n ii w  bazę a- 
g re s ji im p e ria lis tyczn e j przeciw  
ZSRR i  k ra jo m  de m okra c ji lu ­
dowej.

Do tego celu zm ie rza ją  uchw a­
ły  w  spraw ie  u tw orzen ia  fa ­
szystowskie j a rm ii zachodnio- 
n iem ieck ie j —  na początku w  
postaci „ruch om ych  fo rm a c ji 
p o licy jn ych “ . O ty m  m ów i o- 
b łudna  w zm ianka  dotycząca 
„uczestn ic tw a  T r iz o n ii we wspó: 
ne j obronie E u ro py “ . Do tego 
zm ierza zniesienie lim itu , p ro ­
d u k c ji s ta li, usankcjonowanie  
rozbudow y przem ysłu w o je n ­
nego T rizo n ii.

Jednocześnie kom u n ika t za-

s tru k c ji d la  „rz ą d u “  z Bonn w  
spraw ie szerszego uruchom ien ia 
n iem ieckiego przem ysłu zbro­
jeniowego, zorganizowania a r­
m ii zachodnio -n iem ieckie j p rzy 
pomocy o fice rów  am erykań­
skich i  b y ły c h  o fice rów  h it le ­
row sk ich  oraz podjęcia w a lk i z 
w zm aga jącym  się w  Niemczech 
zachodnich ruchem  poko jow ym  
p rzy  pom ocy by łych  gestapow­
ców i agentów  F B I (am erykań­
ska p o lic ja  po lityczna).

W ykonu ją c  posłusznie rozka­
zy im p e ria lis tó w , „rzą d “  z Bonn 
w yd a ł rów n ież  zarządzenie, o - 
pa rte  na wzorach am erykań­
skich, a zaw iera jące decyzję u -  
sunięcia z p racy w  ad m in is tra ­
c j i  państw ow ej i kom una lne j

■5i-
pow iada zw iększenie w o jsk  oku  
pacy jnych  państw  zachodnich. 
M in is tro w ie  przyzna ją , że t ra k ­
tu ją  ten  k ro k  ja ko  część ogól­
nych przygo tow ań w o jennych  
b loku  im peria lis tycznego. K om u  
n ik a t przyznaje rów nież, że je d ­
nym  z g łów nych  zadań zarówno  
zw iększonych w o jsk  anglosa­
skich, ja k  i  faszystow skie j a rm ii 
zachodnio - n iem ieck ie j, ma być  
zd ław ien ie  żyw io łó w  dem okra­
tycznych w  Niemczech zachod­
nich, zd ław ien ie  w a lk i o z jedno­
czone, pokojow e N iem cy.

K o m u n ika t kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych  
państw  zachodnich stanow i za­
tem  dalszy, is to tn y  k ro k  w  rea­
liz a c ji bezprawnej, zbrodniczej 
p o lity k i wobec N iem iec. W o- 
becnym  okresie, gdy im p e r ia li­
ści am erykańscy przeszli w  K o ­
re i do bezpośredniej agresji, gdy 
agresję tę rozszerzają na inne  
k ra je , w  poszuk iw an iu  baz i  m ię  
sa arm atn iego, przyśpieszają oni 
refaszyzację i  rem ilita ryza c ję  
Niem iec zachodnich, p rzyśp ie ­
szają utw orzen ie  faszystow skie j 
a rm ii, pod wodzą h itle ro w sk ich  
generałów.

Im p e ria liś c i zdają  sobie spra 
wę  z , „powszechnego ostrego 
s p r z e c iw u , n a  ja k i odrodzenie 
a rm ii h itle ro w s k ie j napo tyka  w  
ca łe j Europie, n ie  w yłączając  
większości społeczeństwa za­
chodnio  - niem ieckiego. Toteż 
m in is tro w ie  państw  zachodnich

członków  KP D , F ro n tu  N arodo­
wego, W olne j M łodzieży N ie ­
m ieck ie j, K o m ite tu  O brońców  
P oko ju , Z w iązku  O fia r  Faszyz­
m u i  innych  dem okra tycznych 
o rgan izacji n iem ieckich .

K o m u n ik a t m in is tró w  spraw  
zagranicznych USA, W. B ry ta ­
n i i i  F ra n c ji p rzy ję ty  został 
z g łębok im  niezadowoleniem  
przez najszersze w a rs tw y  lu d ­
ności N iem iec zachodnich. W ie l 
k ie  oburzenie w y w o ła ły  w  
szczególności postanowienia, do­
tyczące re m ilita ry z a c ji N iem iec, 
zw iększenia liczebności am ery­
kańskich  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych oraz wzm ożenia te rro ru  
wobec elem entów  dem okra tycz­
nych.

usiłują, zbrodnicze swe decyzje 
przysłon ić  m głą  ob łudnych f r a ­
zesów. A m erykańscy im p e r ia li­
ści oraz bu rżua zy jn i i  soc ja l­
dem okra tyczn i zd ra jcy  narodów  
zachodnio  - europejskich z n ie ­
s łychanym  cynizm em  u s iłu ją  
w m ów ić  sw ym  narodom , że ra ­
zem z h itle ro w s k im i i  esesow- 
sk im i m ordercam i i  bu rzyc ie­
la m i m iast, m ają  pono „b ro n ić  
c y w iliz a c ji“ .

A le  na rody znają m orderców  
h itle ro w sk ich . Poznały rów nież  
praw dziw e oblicze, obłudę i  
zbrodniczość am erykańskich  im  
p e ria lis tów  i  ich  sługusów.

N arody zachodnie j E uropy  — 
w  ty m  rów n ież ogrom na w ię k ­
szość społeczeństwa zaćhodnio- 
niem ieckiego w idzą niebezpie­
czeństwa, ja k ie  niesie ze sobą 
utworzen ie a rm ii h itle ro w s k ie j 
i  przekształcenie T r iz o n ii w  
bazę w ypadow ą agresji. Narody  
Europy zachodniej, w raz z całą 
postępową ludzkością zwiększą  
w a lkę  p rzeciw  ty m  zbrodn iczym  
poczynaniom .

N aród po lsk i z na jg łębszym  
oburzeniem  p rz y ją ł now y doku ­
m ent zb rodn i im p e ria lis tó w  kon  
sp iru ja cgc li w  N o trg m  Jo rku  
przec iw  ludzkości. W zmożeniem  
w a lk i o po kó j odpowiedzą m a­
sy ludowe P o lsk i na ten fo rm a l­
ny sojusz am erykańskich  na­
stępców H itle ra  z k rw a w y m i o- 
praw cam i h itle ro w sk im i.

Delegaci kołchoźników radzieckich 
wśród robotników „Pafawagu” 

i chłopów Lubelszczyzny
(d) Przebywająca we Wrocławiu delegacja kołchoźników 

radzieckich złożyła wieniec u stóp pomnika na cmentarzu - 
mauzoleum bohaterów Armii Radzieckiej.

Do liczn ie  zebranych p rzed- | c ławskiego p rzem ów iła  w  im ie - 
s ta w ic ie li społeczeństwa w ro -  | n iu  gości radzieckich M a ria  B ia -

28 mild, zt na indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe 

w Planie 6-letnim
(a) Na in d yw id u a ln e  budow ­

n ic tw o  m ieszkaniowe p rzyzna­
no w  P lan ie  6 -le tn im  28.400 
m iln . zł. W  okresie na jb liższych 
6 la t  w yb ud u je  się tysiące dom - 
ków  jednorodz innych z 54 tys. 
izb.

W  ro ku  bież. przyznano na 
ten cel 1.410 m ilio n ó w  zł. W  na­
stępnych la tach  P lanu 6 -le tn ie - 
go w  m ia rę  rozbudow y p rze­
m ysłu  oraz zw iększania się 
p ro d u k c ji m a te ria łó w  budo w la ­
nych sum y te  będą stopniowo 
w ra s ta ły  i osiągną w  r. 1955 — 
8.900 m ilio n ó w  zł.

Z 1.410 m iln . zł, k tó re  prze­
znaczono na ro k  bież., Z ak ład

O sied li Robotniczych w yb ud u je  
kosztem 980 m ilio n ó w  z ł 8 osie­
d li m ieszkan iow ych w  w ie lk ich  
ośrodkach robotn iczych.

Rozdziałem k re d y tó w  i  p rzy ­
znawaniem  p ra w a  do nabyw a­
n ia  dom ków  w  now ow ybudow a- 
nych osiedlach za jm u ją  się spec­
ja ln ie  w  ty m  celu powołane 
kom is je  k w a lif ik a c y jn e  p rzy  
Okręgowych Radach Z w iązków  
Zawodowych. Pożyczki są bez­
procentowe, a okres ich  sp ła­
cania, w  zależności od w ysoko ­
ści sum y i  rodza ju  b u do w y  w y ­
nosi 10 — 20 la t. Ponad 70 proc. 
pożyczek przyznano rob o tn ikom , 
w  znacznej części p rzo do w n i­
kom  pracy i  rac jona liza to rom .

Półtora m iliarda zl oszczędności 
dzięki usprawnieniom hutników

(K or. w ł.) W  przem yśle h u t­
n iczym  dz ięk i zastosowanym  u - 
sp raw n ien iom  i  w yna lazkom  
uzyskano oszczędności w  w yso­
kości ponad pó łto ra  m ilia rd a  
złotych. Na w yróżn ien ie  z zasto­
sowanych osta tn io  usp raw nień 
zasługuje usp raw n ien ie  tow . 
P io tra  N ika , p rzodow n ika  ś lu ­
sarskiego z h u ty  M ałapanew, 
którego usp raw n ien ie  n a w ija n ia  
sprężyn chłodzących przyn ios ło  
3.005.000 z ło tych  oszczędności.

Cennym usp raw n ien iem  jest 
zastosowanie pom ysłu  tow . W a­
cława Sitka, ślusarza z h u ty  K o ­
ściuszko, k tó ry  usp raw n ia jąc  
czyszczenie przew odów  połącze­
n iow ych  ch łodn ic w ie lk ieg o  p ie­
ca, p rzysporzył hucie  b lisko  900 
tys. z ło tych oszczędności, tow . 
Rudo lfa Paw lusa —  brygadz is ty  
traserskiego w  huc ie  Zygm unt, 
k tó ry  rekons truu jąc  p rzyrząd do 
prasowania be lek bu jakow ych , 
zaoszczędził 1.383.000 zł. i  in .

Protest F IA P P  przeciw deportacjom  
obcokrajowców z Francji

(d) W  zw iązku  z o s ta tn im i a- 
resztow an iam i i  deportac jam i 
cudzoziem ców z F ra n c ji, Se­
k re ta r ia t G enera lny F IA P P  w y ­
s ła ł do Prezesa Rady M in is tró w  
F ra n c ji P levena depeszę p ro te ­
stacyjną, w  k tó re j pisze m. in .: 

W  im ie n iu  tych  wszystkich, 
k tó rz y  p rzeży li ka to w n ie  naz i­
stowskie oraz w  im ie n iu  m il io ­
nów  uczestników  an ty faszy-

stowskiego R uchu O poru, zrze­
szonych we F IA P P -ie , domaga­
m y się zaprzestania p o lity k i re ­
presji, depo rtac ji i  in te rnow an ia  
w  obozach koncen tracy jnych . 
Żądamy uszanowania praw a a- 
zy lu  dla pa trio tów  h iszpańskich 
i  w szystkich obcokra jow ców - 
dem okratów, p rz y ja c ió ł narodu 
francuskiego i  gorących zw o len­
n ikó w  P oko ju  światowego.

łoszapko —  dziekan w yd z ia łu  a- 
g rob io log ii A ka d e m ii R oln iczej 
im . T im iriazew a  w  M oskw ie.

„C m entarz  po leg łych żo łn ie­
rzy  A rm ii R adzieckie j w e W ro ­
c ła w iu  —  pow iedzia ła  m. in. 
M a ria  B ia łoszapko —  jest w z ru ­
szającym  pom n ik iem  wdzięcz­
ności społeczeństwa polskiego 
d la  po leg łych bohaterów  ra ­
dz ieckich".

Goście radzieccy zw ie d z ili te ­
go samego dn ia  „P a faw ag“ , 
gdzie b y l i n iezw yk le  serdecznie 
pode jm ow an i przez rob o tn ików  
fa b ry k i.

Z  pracą załogi „P a faw agu“ 
zapoznał ko łchoźn ików  dy r. N o­
sek, podkreśla jąc, że o lb rzym ie  
sukcesy p rodukcy jne  fab ryka  
zawdzięcza przede w szystk im  
szerokiemu ko rzys tan iu  z do­
świadczeń przodu jące j tech n ik i 
radzieck ie j.

W ieczorem  ko łchoźn icy ra ­
dzieccy w z ię li udz ia ł w  spotka­
n iu  z p rzodow n ikam i pracy do l­
nośląskich PGR i  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

Inna  grupa ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich przebyw ająca na L u -  
belszczyźnie zw iedz iła  m. in. h i­
t le ro w sk i obóz śm ie rc i na M a j­
danku. K ie ro w n ik  g ru py  Kuźm a 
R iew a ośw iadczył: „W szystk ie  
pokolenia zapam iętają ja k  w ie l­
ką  o fia rę  za wolność z ło ży li m ę­
czennicy M a jdanka. N igdy  nie 
zapom nim y haniebnych, k rw a ­
w ych  zbrodn i faszystów “ .

N iezw yk le  serdecznie w ita n i 
ko łchoźnicy radzieccy w z ię li 
rów n ież udz ia ł w  naradzie ak­
ty w u  spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych  
i  PO M  odbyte j we W łodaw ie.

Przewodniczący pierwsze j po­
w sta łe j na Lubelszczyźnie spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  K odeń- 
cu, M acie j W aw ryszczuk po in ­
fo rm o w a ł gości, że jego spó ł­
dz ie ln ia  ju ż  w  d ru g im  ro ku  
is tn ien ia  może dostarczyć są­
siedn im  uspołecznionym  gospo­
darstw om  450 q  selekcyjnego 
„pu ław sk iego“  zboża do siewu.

K uźm a Iw anow icz  R iew a — 
dyr. M TS  w  okręgu Jaros ław ­
sk im  p o dz ie lił się sw ym  boga­
ty m  doświadczeniem  z dziedzi­
ny prac s ta c ji m aszynow o-trak- 
to row ych.

A nastaz ja  Panasiuk — uczest­
n iczka w yc ieczk i ro ln ik ó w  po l­
skich do ZSRR, w y ra z iła  ra ­
dość, że za pośrednictwem  de­
le ga c ji radz ieck ie j może jeszcze 
raz złożyć podziękowanie za 
serdeczne p rzy jęc ie  z ja k im  spot 
ka ła  się w  Z w ią zku  Radzieckim .

Kobiety w budownictw ie

Coraz w ięce j kobiet pracuje w  zawodach dostępnych da icn ie j 
ty lk o  d la  mężczyzn. Na budow ie dzielnicowego domu PZPR przy  
skrzyżow an iu  T rasy W —Z z ul. Nowom arszałkowską, dzie ln ie  
sekunduje w  pracy m urarzom  m łodzieżowa kobieca brygada m u­
rarska. Na zdjęciu m u ra rk i:  Czesława Kom orow ska i Józefa 

Kozłow ska przy pracy.
F o to  W A F

Zacięte walki na wszystkich 
frontach w Korei

Armia ludowa wyzwoliła dwie wyspy
(f) P E K IN  (PAP). Z Pben janu 

donoszą, że dowództwo naczel­
ne a rm ii ludow e j Koreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j ogłosiło dn ia  19 w rześ­
n ia  w ieczorem  następu jący ko ­
m u n ika t:

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j od­
p ie ra ją  na w szystk ich  fron tach  
k o n tra ta k i n iep rzy jac ie la  i  ko n ­
ty n u u ją  zaciekłe w a lk i,  zadając 
w ro go w i duże s tra ty . N a północ 
i  pó łnocny zachód od Taegu, a 
także w  re jon ie  południow ego 
wybrzeża n iep rzy jac ie l k o n tr ­
a takow a ł k ilk a k ro tn ie , lecz zo­
sta ł odparty , ponosząc o lb rzy ­
m ie s tra ty .

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
P hen jan ie  20 w rześnia rano k o ­
m u n ik a t dow ództw a naczelne­
go a rm ii lu do w e j K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o D em okra­
tyczne j donosi:

O ddzia ły  a rm ii ludow e j, k tó ­
re  w y z w o liły  na w ybrzeżu po­
łu d n io w ym  K o re i w yspy W a in - 
do i  K indżedo i  inne, za ję ły  15 
w rześnia w yspy K oh indo  i  Czo- 
m ahdo ko ło  w ybrzeży p ro w in c ji 
po łudn iow a Czella.

W  w a lkach  o te w yspy prze­
szło 200 n iep rzy jac ie lsk ich  żo ł­
n ie rzy  poległo lu b  odniosło ra ­
ny. W ojska ludow e w z ię ły  je ń ­
ców oraz zdobyły 3 dzia ła  ra ­
kie tow e, 9 ciężkich i  le kk ich  
ka ra b in ó w  m aszynowych, 200 
p is to le tów  autom atycznych i  ka  
ra b in ó w  ręcznych oraz znaczną 
ilość am un ic ji.

(d) P E K IN  (PAP). —  Jak po­
daje rad io  Phenjan, 16 września 
sam oloty am erykańskie  znów 
barbarzyńsko zbom bardow ały 
Wonsan. W  rezu ltacie  tego bom ­
bardow ania zniszczonych zosta­
ło  w ie le  domów m ieszkalnych, 
szp ita li, szkół, ja k  rów nież 
gmach b ib lio tek i, dom  w ypo­
czynkow y oraz radiowęzeł.

Są liczne o fia ry  wśród lu d ­
ności. Barbarzyńcy am erykań­
scy św iadom ie zbom bardow ali 
szp ita l cen tra lny, na k tó ry m  w i­
d n ia ły  wyraźne znak i Czerwo­
nego K rzyża. W ie lu  lekarzy  i  
s ióstr szp ita lnych, za trudn ionych 
w  szp ita lu  zostało zabitych.

Ofiarna praca 
robotników Seulu

I MOSKWA (PAP). Jak donosi
agencja TASS z P henjanu, ro­
bo tn icy  126 przedsięb iorstw  
przem ysłow ych Seulu na maso­
w ych  w iecach i  zebraniach, w  
k tó rych  w z ię ło  udz ia ł ponad 30 
tys. osób, pos tanow ili p rzy łą ­
czyć się do powszechnej a k c ji 
ro b o tn ikó w  w yzw o lonych  re jo ­
nów  K o re i P o łudn iow e j ro z w i­
ja n ia  w spółzaw odn ictw a i  od­
budow y zniszczonych przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie  zakładów. 
N ie  bacząc na systematyczne 
na lo ty , rob o tn icy  Seulu w  100 
proc. s taw ia ją  się do pracy, 
znacznie podnosząc w ydajność 
pracy.

Barbarzyńskie metody policji 
francuskiej wobec polskiej 

obywatelki
(f) G E N E W A  (PAP). —  W e­

d ług  doniesienia korespondenta 
„G azety P o lsk ie j", obyw a te lka  
po lska Jankow ska z A lb e r tv ille , 
zna jdu jąca się w  k lin ic e  po łoż­
niczej, o trzym a ła  nakaz w ys ie ­
dlenia. Wobec Jankow skie j za­
stosowano nadzór po licy jn y . 
P rzedstaw icie lom  konsu la tu  RP 
w  Lyon ie  po lic ja  d w u k ro tn ie  od 
m ów iła  w stępu do Jankow skie j.

Przed d rzw ia m i izby  szp ita l­
ne j pe łn ią  straż żołnierze gw a r­
d i i ruchom ej. O fice r p o lic ji su­
row o upom n ia ł jednego z żo ł­
n ierzy, k tó ry  zd ją ł pas z re w o l-

werem . O fice r pow iedzia ł: „N ie  
w o lno pozostawać bez b ro n i i  
n ie  w o lno  spuszczać oka z w ięź­
n ia rk i“ .

Korespondent dodaje, że po­
lic ja  zabrała Jankow skie j o- 
dzież i  pieniądze przeznaczone 
na kupno w y p ra w k i d la  dziec­
ka. M im o, że d la  m a tk i i  dziec­
ka niezbędne jes t świeże pow ie 
trze p o lic ja  n ie  .zezwala Jan­
kow sk ie j na zejście do ogrodu.

M ężow i Jankow skie j, k tó ry  zo 
sta ł w ysied lony z F ra n c ji, od­
m ów iono m ożliw ości pożegna­
n ia  się z żoną.

Dalsze grupy Polaków wysiedlonych 
z Francji przybyły do Warszawy
(d) Do W arszaw y p rzyby ła  

z B e rlina  nowa grupa Polaków , 
deportowanych z F ra n c ji w  lic z ­
bie 8 osób. G rupa  ta została 
przemocą odstaw iona przez w ła ­
dze francusk ie  do g ran icy N ie ­

m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej.

Ponadto inna 8-osobowa g ru ­
pa Polaków , w ysied lonych 
z F ra n c ji, p rzyby ła  do W arsza­
w y  pociągiem  paryskim .

Londyńskie organizacje związkowe 
domagają się polityki przyjaźni 

ze Związkiem  Radzieckim
LO N D Y N  (PAP). —  W  L o n ­

dyn ie  odbyła  się kon ferencja  
o rgan izac ji zw iązkow ych s to li­
cy W. B ry ta n ii,  zorganizowana 
przez londyńską Radę Tow arzy 
stw a P rzy ja źn i A ng lo  -  Ra­
dzieckie j. W  obradach b ra li u - 
dz ia ł delegaci 36 organ izacji 
zw iązkow ych. Uczestnicy kon ie 
re n c ji u c h w a lil i jednom yśln ie  
rezolue-ję, w  k tó re j w yrażają 
zachw yt z powodu w spaniałych 
sukcesów, osiągniętych przez 
masy pracujące Zw iązku Ra­
dzieckiego po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow e j.

Rezolucja podkreśla, że dla 
u trzym an ia  pokoju konieczna 
jest p rzy jaźń m iędzy narodam i 
W. B ry ta n ii i ZSRR. Rezolucja 
wyraża zaniepokojenie z powo­
du prób osłabienia w ym iany  
hand low ej m iędzy A n g lią  i

Z w iązk iem  Radzieckim .
Rezolucja wzyw a wszystkich 

członków  londyńskich zw iązków 
zawodowych, by pozostali w ie r­
n i w span ia łe j tra d y c ji p rzy jaź­
n i z narodem radzieckim .

D Z I Ś  W N 1!MKRZE:
IN 2 . B O L E S Ł A W  R U M IŃ S K I
Minister P rz e m y ś lu  R o ln e ­
go i  S pożyw czego. M o b i l i ­
z u je m y  w s z y s tk ie  s i ły  do 
sp raw n e go  p rz e p ro w a d z e n ia  
k a m p a n ii c u k ro w n ic z e j.

L U C J A N  R U D N IC K I — T o ­
w a rz y s z u , bądź n ie  ty lk o  
p ro p a g a n d z is tą , a le  i  k o lp o r  
te re m !

R O M A N  J U R Y S : S zko ła  ż y ­
c ia  L u b o w  N ik o ła je w n y
(S z la k a m i p rz y ja ź n i) .

M A L A N  R O Z S Z E R Z A  PO ­
Ł U D N IO W O  - A F R Y K A Ń ­
SKĄ H IT L E R IĘ .
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Protest Czechosłowacji 
przeciwko terrorowi 

władz francuskich
(d) P R A G A  (PAP).— Czecho­

s łow ackie m in is te rs tw o  spraw  
zagranicznych w ręczyło  ambasa 
do ro w i francusk iem u w  Pradze 
notę, pro testu jącą p rzeciw ko 
w ys ied len iom  obyw a te li czecho­
s łow ackich  zam ieszkałych we 
F ra n c ji.

Amerykańska „maszyna do głosowania”  
na Zgromadzeniu Ogólnym 

nie dopuszcza Chin Ludowych do ONZ
(a) NOWY JORK (PAP). We wtorek o godz. 3 czasu nowo­

jorskiego rozpoczęła się w Flushing Meadows V  sesja Zgro­
m ad zen ia  Ogólnego Narodów Zjednoczonych.

N ota czechosłowacka p ię tn u je  
n ie ludzk ie  tra k to w a n ie  obyw a­
te li czechosłowackich, k tó rz y  nie 
dopuśc ili się żadnego p rzew in ie  
n ia  wobec F ra n c ji i s tw ierdza, 
że M in is te rs tw o  S praw  Zagra­
n icznych R e p u b lik i Czechosło­
w a ck ie j p ro testu je  ja k  na jo ­
s trze j p rzec iw ko  stanow isku 
w ładz francusk ich  wobec oby­
w a te li czechosłowackich zam ie­
szkałych we F ra n c ji, oraz prze­
c iw k o  krokom , pod ję tym  prze­
c iw k o  n im  przez w ładze francu 
skle.

4 miliony podpisów 
pod Apelem Pokoju 

zebrała młodzież 
włoska

(f) R Z Y M  (PAP). K ie ro w n ic ­
tw o  w łoskiego Z w iązku  M ło ­
dzieży K om un is tyczne j odbyło  
naradę, w  w y n ik u  k tó re j og ło­
szono kom u n ika t, w yraża jący  
uznanie m łodzieży kom unis tycz­
ne j, k tó ra  w raz z m łodzieżą 
socja listyczną i z m łodzieżą in ­
nych o rgan izac ji dem okra tycz­
nych zebrała przeszło 4 m ilio n y  
podp isów  pod apelem sztok­
ho lm skim .

Naród egipski żąda 
ewakuacji wojsk 

brytyjskich
(d) LO N D Y N  (PAP). Jak  do­

noszą z K a iru , b y ły  w ic e m in i­
s ter w o jn y  generał A bde l S ab i- 
B e j, ud z ie lił w yw ia d u  dz ienn i­
k o w i „A l-A h ra m “ , w  k tó ry m  
ośw iadczył m. in.:

N aród egipski domaga się k a ­
tegorycznie ca łko w ite j ewa­
k u a c ji w szystk ich  b ry ty js k ic h  
s ił zb ro jnych  z E g ip tu  i w yb a ­
w ien ia  E g ip tu  od zgubnych 
konsekw encji okupac ji ang ie l­
sk ie j, z powodu k tó re j k ra j nasz 
c ie rp i od 68 la t.

Delegacja rządowa 
Demokratycznych 

Niemiec wyjechała 
do Rumunii

( i)  B E R L IN  (PAP). Do B u ka ­
resztu udała się 20 bm. de le­
gacja rządowa N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j z p re ­
m ie rem  W alte rem  U lb rich te m  
na czele. W  skład de legacji 
wchodzą poza ty m  m in is te r 
Georg H andke oraz w yżsi fu n k ­
cjonariusze m in is te rs tw a  spraw  
gospodarczych i  spraw  zagra­
nicznych. O brady w  B uka ­
reszcie dotyczyć będą pogłębie­
n ia  w spó łp racy gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j m iędzy N iem iecką 
R epub liką  D em okratyczną i 
Rum uńską R epub liką  Ludową.

Sesja, k tó ra  rozpoczęła się w  
n iezw yk le  skom p likow ane j sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej, w  a t­
m osferze rozpętanej przez a- 
gresywne ko ła  rządzące USA 
in te rw e n c ji zb ro jne j p rzeciw ko 
na rodow i koreańskiem u i  c h iń ­
skiem u oraz p rób  zam askowa­
n ia  te j in te rw e n c ji flagą  ONZ, 
w yw o ła ła  żywe zainteresowanie 
wśród publiczności. Na długo 
przed rozpoczęciem sesji w szy­
s tk ie  m ie jsca d la  gości b y ły  za­
jęte. O sta tn io  do sekre ta ria tu  
O NZ po k ilk a  tys ięcy  osób 
dziennie zw raca ło  się z prośbą o 
w ydan ie  im  k a r t  w stępu na sa­
lę  obrad. T łu m n ie  s ta w ili się 
rów n ie ż  korespondenci p ism  
oraz przedstaw ic ie le  agencji 
prasow ych.

P rzem ów ien ie  in au gura cy jn e  
w y g ło s ił przewodniczący zeszło­
rocznej sesji Zgrom adzenia O - 
gólnego, m in is te r sp raw  zagra­
n icznych F il ip in  Rom ulo. P rze­
m ów ien ie  jego u trzym ane by ło  
w  duchu ca łkow itego poparcia  
p o lity k i im p e ria liz m u  am ery­
kańskiego.

Rom ulo w ysuną ł p lan  delega­
c ji am erykańsk ie j, p lan  prze­
rzucenia z Rady Bezpieczeństwa 
na Zgrom adzenie O gólne odpo­
w iedzia lności za u trzym an ie  po­
k o ju  i  bezpieczeństwa, p lan  
zm ierza jący do podważenia za­
sady jednom yślności, do podw a­
żenia a u to ry te tu  Rady Bezpie­
czeństwa. „P ra k tyczn ie  b iorąc 
—  ośw iadczył R om ulo  —  n ie ­
ograniczone p raw o  Zgrom adze­
nia  do rozp a tryw a n ia  zagadnień 
może p rzyb rać ks z ta łt e fe k ty w ­
ne j a k c ji w  okresie kryzysów , 
je ś li organ, ponoszący g łów ną 
odpow iedzialność za rozw iąza­
nie  tych  k ryzysów , je s t spara­
liżow any. B y ły  ju ż  w praw dzie  
precedensy takiego rozszerze­
n ia  pe łnom ocn ictw  Zgrom adze­
nia  Ogólnego, jednakże w  c h w i­
l i  obecnej przed ty m  organem 
sto i na jpow ażnie jsze tego ro ­
dza ju zagadnienie“ .

duską. Jego zdaniem, należało­
by postąpić w  ten w łaśn ie  spo­
sób. Z  uw ag i na to jednak, że 
zgłoszenie rezo lu c ji w  c h w ili 
obecnej p o ru sza  prob lem  proce­
du ra lny , k tórego zasady proce­
d u ry  kon k re tn ie  nie p rze w id u ­
ją , przewodniczący nie po w i­
nien ogłaszać postanow ienia 
o m ożliw ości zastosowania za­
sad procedury do danego w y ­
padku. Ponieważ jednak Z gro­
madzenie Ogólne jes t panem 
własnego losu w  sprawach p ro ­
cedury, w in n o  ono zadecydo­
wać czy ma podjąć akcję  w  
zw iązku z propozycją  In d ii.

Przemówienie 
ministra Wyszyńskiego

Z ko le i głos zabra ł przedsta­
w ic ie l Z w ią zku  Radzieckiego, 
m in is te r W yszyński.

Rezolucja hinduska 
w  sprawie

przedstawicielstwa Chin 
Ludowych w ONZ

Przeciw militaryzacji 
i faszyzacji Szwajcarii

(f) G EN EW A PAP. W  dzien­
n ik u  „V o ix  O uvriè re “  ogłoszona 
została odezwa K o m ite tu  O broń 
ców  P oko ju  do łudzi pracy 
S zw a jca rii. K o m ite t stw ierdza 
w  odezwie, że w y d a tk i na cele 
w o jenne poch łan ia ją  n iem a l po­
łow ę w yd a tkó w  budżetowych i 
sięgają 700 m ilio n ó w  frankó w . 
M im o  ta k  w ysok ie j sumy, p a r­
la m en t domaga się dalszych 
nadzw ycza jnych k re d y tó w  na 
zb ro jen ia  w  sum ie 1.400 m il io ­
nów  frankó w . T ak w ie lk ie  w y ­
d a tk i na cele w o jenne muszą 
doprow adzić do obniżenia sto­
p y  życiow ej św iata p racy w  
S zw a jca rii.

P o lity k a  rządu —  stw ierdza 
odezwa —  skierow ana je s t prze 
c iw ko  klasie  robotn icze j i  w c ią ­
ga Szw a jcarię  na drogę faszyz­
m u  i  p rzygotow ań wojennych. 
K o m ite t O brońców  P oko ju  w zy 
w a lu d z i p racy S zw a jca rii do 
wzm ożenia w a lk i o pokój.

Po przem ów ien iu  Rom ulo de­
lega t In d ii Rau po p ros ił o głos 
i  odczyta ł rezo luc ję  h induską, 
k tó ra  przew idu je , iż  przedsta­
w ic ie le  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow ej w in n i reprezentować C h i­
ny  w  Zgrom adzeniu . O gó lnym  
"~az zaleca,' aby inne  organy 
ONZ pow zię ły  taką samą de­
cyzję. Rau ośw iadczył, że jego 
zdaniem, prob lem  ten w in ie n  
być rozs trzygn ię ty  na początku 
obrad sesji Zgrom adzenia O gól­
nego, jednakże pozostaw ia p rze­
wodniczącem u Zgrom adzenia po 
wzięcie decyzji czy sprawa ta 
ma być rozstrzygn ię ta  n iezw ło ­
cznie, jeszcze przed przedsta­
w ien iem  sprawozdania ko m is ji 
m andatow ej, czy też w  zw iązku 
z ogłoszeniem tego sprawozda­
nia.

P rzewodniczący Rom ulo w y ­
ra z ił pogląd, że Zgrom adzenie 
w inno  powziąć decyzję czy na­
leży rozstrzygnąć zagadnienie 
poruszone przez delegację h in -

M in . W yszyński ośw iadczył, 
że delegacja radziecka uważa 
za konieczne postaw ić przed 
Zgrom adzeniem  O gó lnym  dw a 
zagadnienia: po pierwsze, spra­
wę obecności na Zgrom adzeniu 
O gólnym  przedstaw ic ie la  kuo - 
m intangowskiego, usiłu jącego 
reprezentować C h iny  oraz po 
w tó re , sprawę zaproszenia na 
Zgrom adzenie Ogólne przed­
s taw ic ie la  Centra lnego Rządu 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej. 
W yszyński po dkreś lił, że wszy­
s tk ie  państwa, należące do ONZ, 
w in n y  być w  na jw yższym  sto­
pn iu  zainteresowane w  tym , 
aby sk ład Zgrom adzenia Ogól­
nego b y ł p ra w id ło w y , abv 'w  
p lenarne j sesji b ra ły  udzia ł 
osoby, k tó re  m a ją  p raw o  do 
reprezentow ania swego k ra ju

A r t  27 zasad procedury 
Zgrom adzenia Ogólnego — 
ośw iadczył m in . W yszyński — 
p rzew idu je , że ty lk o  g łow a pań­
stwa, szef rządu lu b  m in is te r 
sp raw  zagran icznych m ają p ra ­
wo m ianow an ia  de legatów na 
Zgrom adzenie Ogólne N a ro ­
dów  Z jednoczonych. A r ty k u ł 
ten zaw iera n iezw yk le  ważną 
tezę, a m ianow ic ie  —  uzna­
n ie  suwerenności w szystk ich  
państw  —  członków  ONZ, u - 
znanie ich  suwerenności p o li­
tyczne j, uznanie zasady nie  - 
m ieszania się O NZ do spraw  
w ew nę trznych  in nych  państw.

Zdan iem  de legacji radz ie ­
ck ie j ścisłe przestrzeganie zasad 
p ra w a  m iędzynarodowego jest 
n iezw yk le  w ażnym  w a run k iem  
pom yślne j dz ia ła lności Z grom a­
dzenia Ogólnego. D latego też 
n ie  można to le row ać takiego 
stanu rzeczy, gdy na Z grom a­
dzeniu O gó lnym  obecni są lu ­
dzie, k tó rz y  n ie  reprezentu ją  
swego k ra ju , k tó rz y  są niedo­
b itk a m i reż im u, odrzuconego 
przez naród, k tó ry  s tw o rzy ł 
swoją w łasną R epub likę  L u do ­
wą. Ludzie  ci n ie  m a ją  an i po­
litycznego, ani moralnego, ani 
też prawnego ty tu łu  do rep re ­
zentowania Chin.

polecenia rządu radzieckiego w  
całej pe łn i popiera powyższe
żądanie rządu chińskiego.

Szef de legacji rad z ie ck ie j zgło 
s ił następu jący p ro je k t rezo­
lu c ji:

„Zgrom adzenie Ogólne posta­
naw ia : uznać za n iem o ż liw y  u - 
dz ia ł w  Zgrom adzeniu O gólnym  
i  jego organach p rzedstaw ic ie li 
g rupy  kuo m in ta ngo w sk ie j jako 
nie  będących p rzedstaw ic ie lam i 
C h in “ .

M in . W yszyński ośw iadczył, 
że zastrzega sobie p raw o  zgło­
szenia rezo lu c ji w  spraw ie  za­
proszenia na Zgrom adzenie 
p rzedstaw ic ie li C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludo w e j po rozpatrzen iu  
rezo lu c ji zgłoszonej przed ch w i­
lą przez delegację radziecką. 
P rzypom ina jąc słowa delegata 
In d ii,  że obecna spraw a nie  ma 
precedensu w  h is to r ii Z grom a­
dzenia Ogólnego W yszyński o- 
św iadczył, że n ie  może to  sta­
now ić  przeszkody d la  rozpatrzę 
n ia  ta k  doniosłego zagadnienia. 
Delegat radz ieck i w ezw ał Z g ro ­
m adzenie do niezwłocznego roz­
pa trzen ia  zgłoszonej przezeń re ­
zo luc ji.

Z jednoczonych, lecz rów n ież d la  
w ie lk iego  narodu chińskiego, 
k tó ry  w  ciągu dziesięcio leci w a l 
czy ł o w yzw o len ie  i  w  końcu do 
p ią ł swego celu.

T u ta j —  pow iedz ia ł m in . W y­
szyński — mogą być ty lk o  przed 
s taw ic ie le  narodów. A  czy d la  
Pana, Panie Acheson nie  jes t 
jasne, że grupa kuo m in ta ngo w - 
ska n ie  jest p rzedstaw icie lem  
Chin?

M in . W yszyński p rzypom n ia ł, 
że p re m ie r C h ińsk ie j R e pu b li­
k i  Ludo w e j zażądał ju ż  usunię­
cia p rzeds taw ic ie li kuo m in ta n - 
gowskich ze Zgrom adzenia 
Ogólnego. Delegacja radziecka 
— pow iedz ia ł W yszyński — z

Tydzień Przyjaźni INiemiecko- 
Rad/Jeckiej w ¡Niemczech zach.

(f) B E R L IN  (PAP). Kongres 
P rzy ja źn i Radziecko -  N iem iec­
k ie j w  zach. N iemczech je dn o ­
m yśln ie  u c h w a lił zorganizować 
w  okresie 1 —  7 październ ika br. 
na te ren ie  całych N iem iec za­
chodnich „T yd z ie ń  P rzy ja źn i 
N iem iecko —  R adzieck ie j“ .

»
O m aw ia jąc przebieg K on g re ­

su dz ienn ik  „T aeg iiche R u nd ­
schau“  podkreśla, iż  Kongres u -

io w o d n ił wobec całego św iata, 
:e potężny ruch  p rzy jaźn i N ie ­
m iecko -  Radzieckie j b y n a j­
m n ie j nie ogranicza się do te re ­
nu N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo 
kra tyczne j, lecz i  na zachodzie 
N iem iec grom adzi rów n ież pod 
sw ym i sztandaram i wszystkich 
św iadom ych n iem ieck ich  p a tr io ­
tów . P otęp ia jąc w o jnę, łączą się 
on i z obozem pokoju, k tó rem u 
przewodzi' Zw iązek Radziecki.

Robotnicy włoscy 
przeciw- planowi 

Schumana
(f) R Z Y M  (PAP). —  Z jazd me­

ta lo w có w  w łosk ich  w  Genui za­
koń czy ł się uchw alen iem  jedno­
m yś ln ie  rezo luc ji, podkreś la ją ­
cej konieczność zorganizowania 
p rzec iw ko  p lan ow i Schumana 
w spó lne j a k c ji w szystk ich  związ 
k ó w  zawodowych w  k ra jach  za­
grożonych sk u tk a m i „k a r te lu “ .

Z jazd  w y b ra ł 12 delegatów, 
k tó rz y  w y ja d ą  do Paryża na 
kon fe renc ję  g ó rn ikó w  i  h u tn i­
ków  k ra jó w  zagrożonych p la ­
nem  Schumana. K on fe renc ja  ta 
odbędzie się w  dn iach 22 i  23 
w rześnia br.

Zgon wybitnego 
architekta radzieckiego

Bandycki napad policji na dom 
Komunistycznej Partii Niemiec 

w  Duesseldortie
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 

dz ienn ik  „Neues D eutsch land“ , 
w  d n iu  19 bm. grupa p o lic ji b ry  
ty js k ie j i  n iem ieck ie j otoczyła 
dom K om un is tyczne j P a r t ii N ie ­
m iec w  Duesseldorfie, w d a rła  
się przemocą do w nętrza  i, po 
zam kn ięc iu  w szystk ich  obecnych 
w  pokojach na 4 p iętrze, doko­
nała szczegółowej re w iz ji po­

mieszczeń. W c h w ili w ta rgn ięc ia  
p o lic ji do gm achu zna jdow a li się 
tam  trze j deputowani. P o lic ja  
n ie  zważając na im m u n ite t po­
selski —  zatrzym ała  deputow a­
nych.

Po 4-godzinnej bezowocnej re 
w iz j i  p o lic ja  w yco fa ła  się z gma 
chu.

Ot warcie ośrodka szkolenia 
dziennikarskiego w W arszawie

M O S K W A  (PAP). — Prasa 
radziecka doniosła o zgonie w y ­
bitnego działacza a rc h ite k tu ry  
radz ieck ie j, członka rzeczyw i­
stego A ka d e m ii A rc h ite k tu ry  
ZSRR i  je j d ługole tn iego p rze ­
wodniczącego — W ik to ra  W ies- 
nina.

(f) D n ia  20 bm. o tw a rty  został 
w  W arszaw ie w  now ow ybudo- 
w anym  gmachu Z w iązku  Z aw o­
dowego D zienn ika rzy p rzy  ul. 
Foksal 7-5, ośrodek szkolenia 
dziennikarskiego.

Na inauguracy jną  uroczystość 
pierwszego tu rnu su  szkoleniowe 
go p rz y b y li: k ie ro w n ik  W ydzia łu  
P rasy i  W ydaw n ic tw  K C  PZPR 
tow . S tefan Staszewski, zastęp­
ca k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Prasy i 
W yd a w n ic tw  K C  PZPR tow . Fer 
dynand Chaber, sekre tarz gene 
ra ln y  Zarządu G łównego Zvv. 
D z ienn ika rzy  tow. E dw ard Strze 
leck i, członek p rezyd ium  Zarzą­
du G łównego D z ienn ika rzy  H en­
r y k  K o ro ty ń s k i, prezes R obo tn i­
czej S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j 
„P rasa“  — R a jsk i oraz d y re k to r 
In s ty tu tu  P rasy , C zy te ln ika “  
— Z ygm un t Jolles.

W  sw ym  przem ów ien iu  k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  P rasy KC  
PZPR S tefan Staszewski w ska­
zał na ogrom ną wagę, ja k ą  przy 
w iązu je  P a rtia  i  Rząd do zagad­
n ien ia  k a d r na fronc ie  ideo log i­
cznym, do sp ra w y wzbogacenia 
i nasycenia głębszą treścią ide­
ową p racy  dz ien n ika rsk ie j, do 
w yzbyc ia  się s tarych, szkod li­
w ych  na w ykó w  przez jeszcze 
głębsze zespolenie się z k lasą ro 
botniczą, przez ow ładn ięc ie  n ie ­
zaw odnym  orężem m arks izm u - 
len in izm u.

Z  program em  na u k i oraz z 
obow iązu jącym i przepisam i po­
rządkow ym i zapoznał słuchaczy 
d y re k to r ośrodka, A ndrze j 
W ohl.

P rzy ośrodku zorganizowany 
został in te rn a t d la  słuchaczy 
zam iejscowych.

Dalszy przebieg dyskusji
P rzedstaw ic ie l Jugos ław ii K a r  

del zapow iedzia ł poparcie w n io ­
sku hinduskiego.

Delegat K uom in tangu , Tsiang 
T in - fu , w  obszernym  przem ó­
w ien iu , naszp ikow anym  oszczer 
czym i a takam i na Zw iązek Ra­
dziecki i  Ch ińską R epub likę  Lu  
dową, p rzekonyw a ł Zgrom adze­
nie  Ogólne, że pow inno uznać 
praw o k l ik i  kuom in tangow ­
sk ie j do reprezentow ania Chin.

Z  ko le i zabra ł głos delegat 
S tanów  Z jednoczonych, Ache­
son, k tó ry  w ezw ał Zgrom adze­
nie Ogólne do niezwłocznego 
odrzucenia rezo luc ji h indusk ie j, 
p rzew idu jące j dopuszczenie do 
O NZ przeds taw ic ie li C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow ej.

W ystępu jąc p rzec iw ko  zapro­
szeniu p rzeds taw ic ie li C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j Acheson po­
w o ła ł się na to, że 43 państwa 
biorące udz ia ł w  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego, n ie  ze rw a ły  je 
szcze o fic ja ln y c h  stosunków z 
K uo m in ta ng iem  i  że ty lk o  16 
państw  —  cz łonków  ONZ, uzna 
ło  Chińską R epub likę  Ludową. 
Rozpatrzenie rezo lu c ji h in d u ­
sk ie j —  ośw iadczył Acheson — 

wym agać będzie czasu, a to prze 
szkodziłoby Zgrom adzeniu Ogól 
nem u w  p racy i  odroczyłoby 
rozstrzygn ięcie  w ażnych p rob le ­
m ów. Acheson u trzym yw a ł, że 
w  późnie jszym  s tad ium  pracy 
Zgrom adzenia Ogólnego za­
is tn ie je  m ożliw ość rozpatrzen ia, 
k w e s tii ch ińsk ie j.

Następnie p rzem aw ia ł szef de 
legac ji po lsk ie j, ambasador 
W ierb łow sk i.

Przemówienie 
ambasadora 

Wierbłowsktego 
Szef de legacji po lsk ie j arnb. 

W ie rb łow sk i po pa rł w n iosek ra ­
dz ieck i i  ośw iadczył, że delega­
c ja  po lska po p rzyb yc iu  na Zgro 
madzenie b y ła  w ie lce  zdziw iona, 
w idząc grupę osób n ikogo nie  re 
prezentu jących, a m ianow ic ie  
p rzeds taw ic ie li k l ik i  kuo m in ta n - 
gow skie j, uzu rpu jących  sobie 
m iano p rzedstaw ic ie li narodu 
chińskiego.

Podkreśla jąc, że K uom in tang  
nie  odpow iada e lem entarnym  
wym ogom , s taw ianym  członkom  
ONZ, a przede w szys tk im  w ym o 
gow i by  członkiem  O NZ było  
państwo, amb. W ie rb łow sk i 
s tw ie rdz ił, iż  K uo m in ta ng  nie 
może brać na siebie, an i w y k o ­
nyw ać zasadniczych obow iąz­
ków , ja k ie  nak łada  K a rta  N aro­
dów Zjednoczonych.

Zgrom adzenie N arodów  Z jed ­
noczonych —  ośw iadczył szef de 
legac ji po lsk ie j —  nie  może być 
oparte na zdrow ych podstawach 
i  n ie  może dobrze fu n kc jo n o ­
wać, jeże li n ie  jes t w  n im  re ­
prezentow any naród ch ińsk i. Po 
to, by  usunąć przeszkody w  n o r­
m a lnym  fün kc jon ow a n iu  Z g ro ­
madzenia, należy koniecznie u - 
sunąć z te j sa li p rzedstaw ic ie li 
k l ik i  kuom in tangow skie j. Z gro ­
m adzenie pow inno w yrzu c ić  te 
zjedzone przez mole m arione tk i 
im p e ria lizm u  am erykańskiego i 
p rzy jąć  do swego grona p ra w ­
dz iw ych  p rzeds taw ic ie li narodu 
chińskiego.

W  k o n k lu z ji amb. W ie rb łow sk i 
ośw iadczył, że delegacja polska 
stanowczo pro testu je  przeciw ko 
obecności p rzedstaw ic ie li k l ik i  
kuom in tangow sk ie j i  popiera 
w n iosek ZSRR.

Drugie wystąpienie 
min. W y s z y ń s k ie g o  

Z ab iera jąc ponownie głos m i­
n is te r W yszyński ośw iadczył, że 
delegacja radziecka uważa za 
konieczne poruszyć rów n ież spra 
wę zaproszenia na Zgrom adze­
nie  przeds taw ic ie li C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, gdyż —  ja k  
w ykaza ła  dyskusja  — sprawa ta 
łączy się ściśle ze sprawą n ie ­
lega lne j obecności na Zgrom a­
dzeniu O gólnym  przedstaw ic ie­
la  kuom intangow skiego. M in . 
W yszyński po dkreś lił, że sekre­
ta rz  stanu U S A  Acheson zapro­
ponował, aby Zgrom adzenie O - 
gólne nie rozp a tryw a ło  propozy 
c ji de legacji h ind usk ie j, nie 
wchodząc w  m e ritu m  stojącego 
przed Zgrom adzeniem  zagadnie­
nia, gdyż obaw ia ł się w idocznie, 
iż  znajdzie się w  tru d n e j sy tua­
c ji,  gdyby taka dyskusja  się w y  
w iązała. W yszyński wskazał na 
niedopuszczalność odraczania dy 
skus ji w  spraw ie zaproszenia na 
Zgrom adzenie Ogólne przedsta­
w ic ie li C h ińsk ie j Ę e p u b lik i L u ­
dowej Zaznaczył on, że sprawa 
ta ma żyw otne znaczenie nie 
ty lk o  d la  O rgan izac ji N arodów

W yszyński p rzypom n ia ł, że 
Acheson, przem aw ia jąc 12 stycz 
n ia  1950 roku  przyzna ł, iż  na­
ród  ch ińsk i od m ów ił ca łkow ic ie  
swego poparcia  k lic e  ku o m in ­
tangow skie j. W  sw ym  liśc ie  u - 
zupe łn ia jącym  do B ia łe j Księgi 
D epartam entu  S tanu Acheson 
p isa ł: „Z dan iem  w ie lu  obserwa 
to ró w  stoczyli się on i (to jest 
kuom in tangow cy) w  bagno sprze 
da jności i  k łó tn i o zdobycie sta 
now isk  i  w ładzy “ .

Pan Acheson —  ciągnął da le j 
m in . W yszyński — w idoczn ie za 
pom nia ł o tych  dw óch swoich 
w ystąp ieniach... P. Acheson m ia ł 
wówczas ca łko w itą  słuszność i  
pragnę obron ić Achesona przed 
p. Achesonem, gdyż wówczas 
m ia ł on bezwzględną słuszność. 
S łowa m in is tra  W yszyńskiego 
w y w o ła ły  głośny śmiech wśród 
obecnych na sali gości i ko re ­
spondentów.

W yszyński p rzy toczy ł następ­
nie  w ypow iedź b. dowódcy na­
czelnego w o jsk  am erykańskich  
w  Chinach generała S tilw e lla , 
k tó ry  nazw a ł k lik ę  kuo m in ta n - 
gowską szajką m orderców  po­
zbaw ioną ja k ie jk o lw ie k  m o ra l­
ności.

Transportowcy wszystkich krajów  
jednoczą się w walce o pokój

Drugi i trzeci dzień obrad międzynarodowej konferencja w Warszawie
W  dru g im  dn iu  obrad M iędzy­

narodow ej K o n fe re n c ji T rans­
po rtow ców  przewodniczący u - 
dziela z ko le i głosu przew odn i­
czącemu Z  w . Z a w . K o le ja rzy  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j, R om anow i Chwałek.

M ówca w skazuje na rosnący 
ruch  w  obron ie po ko ju  w  N ie ­
m ieck ie j R epublice D em okra­
tyczne j. Ruch ten ogarn ia  sze­
ro k ie  rzesze transportow ców  bez 
różn icy  poglądów po litycznych.

Rom an C hw ałek om aw ia na­
stępnie ciężkie położenie gospo­
darcze N iem iec Zachodnich oraz 
pogarszające się w ciąż położenie 
tam te jszych transportow ców .

Przewodniczący Zw . Zaw. K o ­
le ja rz y  w  Czechosłowacji S im a- 
nek, zab iera jąc głos w  dyskus ji, 
op isa ł zebranym  w span ia ły  roz­
w ó j w spó łzaw odn ictw a pracy 
w śród transportow ców  czeskich- 
i  s łowackich.

M ów ca zaapelow ał o n a w ią ­
zanie ściślejszych jeszcze kon ­
ta k tó w  pom iędzy tra n sp o rto w ­
cam i poszczególnych k ra jó w .

Następny m ówca —  przedsta­
w ic ie l N o rw eg ii L ie f  Johnson, 
rep rezentu jący W olne N orw e­
skie Zw . Zaw. niezależne od 
tzw . „żó łte j m iędzynarodów k i“ , 
przedstaw ia zebranym  obraz 
stosunków panu jących w  jego 
k ra ju . Ceny a rty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby w zros ły  ta m  od 
czasu w prow adzenia p lanu  M a r­
sha lla  od 40 do 150 proc.

D om in ique M ichels, reprezen­
ta n t Zw . Zaw. K o le ja rz y  L u ­
ksem burga, przeds taw ił zebra­
nym  tru d n e  położenie, w  ja k im  
zna jd u ją  się ko le ja rze  w  jego 
k ra ju .

Delegacja radziecka —  ośw iad 
czy ł W yszyński —  uważa za ko 
nieczne, aby Zgrom adzenie O - 
gólne niezw łoczn ie pow zię ło  de­
cyzję w  spraw ie  ud z ia łu  w  o- 
becnej sesji p rzedstaw ic ie li 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo  - 
w e j. Delegacja radziecka w inna  
jednocześnie zw róc ić  uwagę 
Zgrom adzenia Ogólnego na zu­
pełną niedopuszczalność i  n ie ­
m ożliwość to le row an ia  takiego 
stanu rzeczy, gdy w  O NZ do­
tychczas n ie  je s t reprezentow a­
na Chińska R epub lika  Ludow a, 
w ie lk i k ra j o 500-m ilionow ej 
ludności.

Trzeci dzień obrad

M in . W yszyński zg łos ił rezo­
lu c ję  o następującej • treśc i: 
„Zgrom adzenie Ogólne postana­
w ia  zaprosić p rzeds taw ic ie li 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
m ianow anych przez C en tra lny  
Rząd Ludow y, do udz ia łu  w  p ra  
cach Zgrom adzenia Ogólnego i 
jego organów “ ,.

Działa
amerykańska „maszyna 

do głosowania“
Następnie . ponownie zabra ł 

głos delegat In d ii Rau, bron iąc 
swej rezo luc ji. P od kreś lił on w  
szczególności, że ch ińsk i rząd 
lu do w y  jest je dyn ym  rządem, 
k tó ry  p o tra f i sprawować kon ­
tro lę  oraz w ykonyw ać obow iąz­
k i i  zobow iązania Chin. D opóki 
k ra j o 475 m ilio n o w e j ludności 
pozostaje poza obrębem  m iędzy 
narodow e j o rgan izac ji, o rg an i­
zacja ta  n ie  może być uważana 
w  całej p e łn i za reo rezen ta tyw - 
ną.

P rzedstaw ic ie l Kanajjtjr Pear- 
son zg łos ił rezo lucję, p rze w id u ­
jącą pow o łan ie  specja lne j k o ­
m is ji złożonej z przewodniczą­
cego Zgrom adzenia i sześciu 
m ianow anych przez niego człon 
ków  celem rozpatrzen ia  spraw y 
p rzedstaw ic ie ls tw a Chin. K o m i­
sja ta  w inna  przedstaw ić spra­
wozdanie i zalecenia obecnej 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego po 
rozpatrzen iu  przezeń 62 pu n ­
k tó w  porządku dziennego — 
„sp ra w y  uznania przez O rgan i­
zację N arodów  Zjednoczonych 
przedstaw ic ie ls tw a państw  — 
członków  O rgan iza c ji“ . Rezolu­
cja  kanady jska  zastrzega przed­
s taw ic ie low i K uo m in tangu  p ra ­
wo udz ia łu  w  obradach Z g ro ­
m adzenia Ogólnego aż do roz­
patrzenia sprawozdania specjał 
nej kom is ji.

Po przem ów ieniach przedsta­
w ic ie li Czechosłowacji, A u s tra ­
l i i ,  S a lw adoru , K uby , Szwecji 
i U k ra in y , Zgrom adzenie p rz y ­
s tąp iło  do głosowania nad po­
szczególnym i rezo luc jam i. M e­
chaniczną w iększością głosów 
b loku  angio - am erykańskiego 
Zgrom adzenie od rzuc iło  rezo­
lu c je  Z w ią  'Lu  Radzieckiego i 
In d ii,  p rz y jm u ją c  42 głosami 
p rzec iw ko  9 p rzy  6 po w s trzy ­
m ujących się rezo lucję  k a n a d y j­
ską.

W  d n iu  20 bm. —  w  trzec im  
d n iu  obrad K o m ite tu  A d m in i­
stracyjnego M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Zw . Zaw. P racow n i­
ków  T ransportu  Lądowego i  
Pow ietrznego, toczyła się w  da l­
szym c iągu dyskusja  nad re fe ­
ra ta m i sprawozdaw czym i gene­
ra lnego sekretarza Zrzeszenia 
—  S te lian ‘a M o ra ru  i  członka 
K o m ite tu  adm in is tracy jnego  —- 
Cezara M assini. P rzem aw ia jący 
delegaci z różnych k ra jó w  zda­
ją c  sprawę z dzia ła lności rep re ­
zentowanych przez siebie zw iąz­
ków , po dkre ś la li konieczność 
dalszego, jeszcze ba rdz ie j wzmo 
żonego, zespolenia tra n sp o rto w ­
ców  na ca łym  św iecie w  walce 
o pokrzyżow anie zbrodniczych 
p lanów  angio -  am erykańskich 
im p e ria lis tó w , p rzyg o tow u ją ­
cych nową w o jnę  oraz w  walce 
o obronę p ra w  i  n a jż y w o tn ie j­
szych in te resów  mas p ra cu ją ­
cych.

Wszyscy delegaci m an ifesto­
w a li b ra te rską  p rzy jaźń  d la  bo­
haterskiego narodu radzieck ie­
go, k tó ry  jes t wzorem  dla 
w szystk ich  lu d z i p racy na św ię­
cie oraz p rzyw iązan ie  d la  W o­
dza postępowej ludzkości, cho­
rążego fro n tu  poko ju  —  Józefa 
S talina .

Z ebran i ostro po tęp ia li roz ła ­
mową, zdradziecką działa lność 
przyw ódzców  socjal -  dem okra­
c j i  i  żó łtych  zw iązków  zawodo­
w ych, k tó rz y  im a ją  się różnych 
środków , aby rozb ić ruch  zawo­
dowy, osłabić w a lkę  p ra cow n i­
ków  transportu , o zadośćuczy­
nien ie  ich  słusznym  żądaniom, 
o ich  p raw a  oraz o pokó j na 
świecie.

W  godzinach w ieczornych 
podsum ował dyskusję  sekretarz 
ŚFZZ tow . B oles ław  Gebert.

W  im ie n iu  P o lsk i zab ra ł głos 
w  dysku s ji nad re fe ra ta m i spra 
w ozdawczym i, przewodniczący 
Z Z K — tow . Stachacz. O m ów ił on 
w y n ik i p racy Z w iązku  od cza­

su ukonsty tuow an ia  się M iędzy 
narodowego Zrzeszenia do 
c h w ili obecnej.

Ś w iadom i tego, że budu jąc so­
c ja lizm  w  swoim  k ra ju  wzm aga­
ją  s iły  obozu pokoju, transp o r­
tow cy  po lscy szeroko ro z w in ę li 
ruch  w spó łzaw odn ictw a pracy, 
rac jona liza to rs tw a  i  no w a to r­
stwa, w  celu szybkie j rea liza c ji 
P lanu  6-letniego. W  p racy  swej 
k ie ru ją  się on i w zo ram i radziec 
k ich  towarzyszy.

P rzedstaw ic ie l Szw ecji E m il 
A rn e  B org  stw ierdza, że n ie  re ­
prezen tu je  re fo rm is tycznych  
przyw ódców  szwedzkich zw iąz­
k ó w  zawodowych, k tó rzy  p rz y łą ­
czy li się do „żó łte j m iędzynaro­
d ó w k i“ , lecz w ys łany  został 
przez tysiące transportow ców  
szwedzkich, k tó rzy  zeb ra li p ie­
niądze na jego podróż i  po le c ili 
m u przekazać Sesji życzenia ja k  
na ju s iln ie jsze j p racy  d la  poko ju  
i  jedności k la sy  robotn icze j na 
ca łym  świecie.

przewodniczącego Zw . Z aw , K o ­
le ja rz y  C h ińskich  L i-C z i-P o . W  
d łu g im  przem ów ien iu  przedsta­
w ia  on o lb rzym ie  przem iany ja ­
k ie  zaszły w  życ iu  i  w a runkach  
b y tu  ko le ja rzy  ch ińsk ich  po 
w yzw o len iu  ich  k ra ju  spod w ła ­
dzy kuom intangow ców .

Obok p racy nad dalszą po­
p raw ą  b y tu  ko le ja rzy  ch ińskich , 
zw iązek ich, op iera jąc się na 
przebogatych doświadczeniach 
radzieckich, p racu je  rów n ież 
nad podniesien iem  w yda jności 
p racy na kole jach. Szeroko roz­
w ija  się w spółzaw odn ictw o p ra ­
cy.

Pozdrowienia 
od Międzynarodowego 
Zrzeszenia Włókniarzy

Przemówienie delegata 
radzieckiego —  Szewczenki

W śród gorących o w ac ji na 
cześć wodza mas p racu jących  ca 
łego św ia ta  —  Józefa S talina , 
zabiera głos przewodniczący K C  
Zw . Zaw. K o le ja rz y  ZSRR —  
Szewczenko. P rzekazuje on ze­
b ranym  płom ienne pozdrow ienia 
od na rodu radzieckiego, narodu 
pragnącego szczęścia d la  wszy­
s tk ich  pracujących, broniącego 
p ra w  prostych ludz i, broniącego 
spraw y pokoju, narodu k tó ry  
pod przewodem  genialnego Jó­
zefa S ta lina , idz ie  k u  jasne j 
przyszłości.

„P raco w n icy  transp o rtu  ko le ­
jowego, pow ietrznego i  samo­
chodowego ZSRR —  m ów i 
Szewczenko —  posyła jąc nas na 
tę kon ferencję , nakaza li nam  z 
jeszcze w iększą uporczywością 
walczyć o trw a łą  jedność lu d z i 
p racy w szystk ich  k ra jó w , jesz­
cze m ocn ie j demaskować niecną 
p o lity k ę  podżegaczy w o jennych  
i  agresorów“ .

W  dalszym  ciągu swego prze­
m ów ien ia  p rzedstaw ic ie l dele­
ga c ji radz ieck ie j o m ó w ił ob­
szernie konkre tne  zadania Zrze­
szenia w  w a lce  o rozszerzenie 
i  um ocnienie szeregów b o jo w n i­
kó w  o pokój i  postęp.

G uido A n to n izz i —  przedsta­
w ic ie l ko le ja rzy  w łoskich , 
stw ierdza, że w  m ia rę  wzm aga­
nia  się w  jego k ra ju  w a lk i m ię ­
dzy postępow ym i s iłam i p ro le ­
ta r ia tu  a s iłam i rea kc ji, zaprze^ 
danym i ang lo-am erykańskiem u 
im p e ria lizm o w i —  transp o rtow ­
cy coraz ba rdz ie j w ysuw a ją  się 
w  te j w a lce na czoło.

W  im ie n iu  transportow ców  
K u b y  przem aw ia  Rafael A v ila .

Następny m ówca tow . A le k ­
sander B u rs k i pozdraw ia u -  
czestn ików  obrad w  im ie n iu  
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
W łókn ia rzy .

Po przem ów ien iu  tow . A le k ­
sandra B ursk iego p rzew odni­
czący ogłasza przerw ę obiado­
wą.

W  czasie p rze rw y, uczestni­
kó w  obrad pode jm ow ał lam pką 
w in a  Przewodniczący Stołecz­
ne j Rady N arodow e j —  tow . 
poseł Je rzy  A lb rech t.

Po p rze rw ie  ob iadow ej w  d a l­
szym ciągu dysku s ji przem a­
w ia li:  p rzedstaw ic ie l B u łg a r ii—  
Stoyan S toyanow, F in la n d ii —  
V ił io  S un ta ri, U S A  —  H a ll, 
ZSRR —  K o ria g in  oraz K o lu m ­
b i i —  A ria s  Carlos A la va rio .

D yskusję  podsum ował sekre­
ta rz  Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią z  
k ó ł Zaw odow ych tow . B o les ław  
Gebert. Następnie po przem ó­
w ie n iu  delegata W ęgier —  Gas- 
para Sandora i  uchw a len iu  te k ­
stu depeszy p ro tes tacy jne j w 
zw iązku z aresztowaniem  dzia­
łaczy zw iązkow ych w  P ak is ta ­
n ie  ob rady odroczono do dn ia  
następnego.

Depesza protestacyjna 
do sekretarza generalnego 

ONZ
Po przem ów ien iu  delegata 

K ub y , zebrani jednom yśln ie  po­
stanaw ia ją  wysłać do S ekre ta­
rza Generalnego O NZ —  T ry ­
gve L ie  depeszę zaw iera jącą 
pro test p rzeciw ko system atycz­
nem u naruszaniu g ran icy  c h iń ­
sk ie j i  bom bardow an iu  te ry to ­
r iu m  tego k ra ju  przez sam oloty 
am erykańskie.

Następnie p rzedstaw ic ie l A l-  
geru Ben Is m a il m ów i o tru d ­
nościach ja k ie  spo tyka ją  w  swej 
p racy zw iązkow cy w  jego k ra ju .

Promocje absolwentów 
w oficerskich szkołach 

politycznych

Przemówienie delegata 
Chin Ludowych

R zęsistym i ok laskam i w ita  sa­
la  wchodzącego na m ównicę

Pitjlv dzień narady
korabielnikowców

(a) W  o fice rsk ie j Szkole P o- ’ 
lity czn e j odbyła  się uroczysta 
prom ocja absolw entów  szkoły.
Na uroczystość p ro m oc ji p rzy ­
b y ł generał bryg . — M ieczysław  
Melenas.

Po odczytaniu rozkazu aw an­
sowego i  p rzy jęc iu  ra p o rtu  gen. 
Melenas dokonał uroczystego 
ak tu  prom ow ania now ych o f i­
cerów po litycznych , po czym  
przodu jący absolwenci o trz y ­
m a li cenne upom ink i.

W  przem ów ien iu  sw oim  gen. 
Melenas pow iedz ia ł m. in. „B y ć  
oficerem  po lityczn ym  — to zna 
czy stać w  aw angardzie W o j­
ska Polskiego w  w alce o pokój 
i  socja lizm , to znaczy być szer­
m ierzem  ide i M arksa, Engelsa, 
Lenina i  S ta lina  i konsekw ent- • 
nie w ychow yw ać k a d ry  ludow e 
go W ojska Polskiego w  oparc iu  
o najlepsze rew o lu cy jn e  tra d y ­
cje m iędzynarodow ej k lasy  ro ­
bo tn icze j“ .

P rzem ów ienie gen. M e le n a s a ,^ ^  
w yw o ła ło  d ług o trw a łe  owacje 
na cześć wodza m iędzynarodo­
wego obozu poko ju  Józefa S ta­
lina , Prezydenta R.P. Bolesława 
B ie ru ta  i  M arsza łka P o lsk i K on  
stantego Rokossowskiego.

W  im ie n iu  absolw entów  prze­
m ó w ił podporuczn ik B ie leck i. 
Uroczystość zakończyła się de­
fila d ą  now oprom owanych o f i­
cerów. Podobne uroczystości 
p rom ocyjne odby ły  się także w  
innych  szkołach oficerskich .

(f) W  p ią tym  dn iu  korespon­
dencyjne j na rady k o ra b ie ln i-  
kow ców , „S ztandar M ło dych “  
zam ieścił dalsze t  w ypow iedz i 
p rzedstaw ic ie li tego ruchu  z 
W roc ław sk ich  Zak ładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego.

D anuta  Supa i  J u lia  M usia ł 
zw raca ją  w  sw o je j korespon­
denc ji uwagę na konieczność 
stałego podnoszenia k w a li f i ­
k a c ji zawodowych oraz podkre ­
ś la ją  decydujące znaczenie p ra ­
cy zespołowej, w a run ku ją ce j 
Sukcesy w  dziedzinie kom p le k ­
sowego oszczędzania. „D n i K o - 
ra b ie ln ik o w e j“  udają się nam

dlatego, że p racu jem y nie  in d y ­
w idua ln ie , ale taśm owo — 
stw ie rdza J u lia  M usia ł.

Do na jpow ażnie jszych niedo­
ciągnięć ko ra b ie ln ikow cy  W ZPO 
zalicza ją  b ra k  rozszerzenia ich 
in ic ja ty w y  na starszych rob o t­
n ik ó w  zakładów.

*
Do P rezyd ium  Koresponden­

cy jn e j N arady K o ra b ie ln ik o w - 
ców na p ływ a ją  stale lis ty  i de­
pesze od m łodzieży robotn icze j 
poszczególnych zakładów  prze­
m ysłowych w  k ra ju , zaw ie ra ją ­
ce zobowiązania w  dziedzinie 
kom pleksowej oszczędności.

Młodzież 7 M P z ¡Nowej Huty

M in . W yszyński ośw iadczył 
po głosowaniu, że delegacja ra ­
dziecka uważa powziętą decy­
zję za bezprawną i niesłuszną. 
N ik t  nie może m ieć n a jm n ie j­
szej w ą tp liw ośc i — pow iedzia ł 
W yszyński —  że ty lk o  pe łno­
m ocnicy Centralnego Rządu 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
mogą reprezentować naród ch iń  
ski.

Następnie Rom ulo m ianow a ł 
K om is ję  M andatową, do k tó re j 
weszli p rzedstaw ic ie le : B e lg ii, 
Chile, In d ii,  M eksyku , S yjam u, 
T u rc ji,  ZSRR, Zjednoczonego 
K ró lestw a i S tanów  Z jednoczo­
nych.

Z ko le i Zgrom adzenie Ogólne 
p rzys tąp iło  do w yboru  prze­
wodniczącego. Zgłoszono czte­
ry  k a n d yd a tu ry  — Ira n u , P a k i­
stanu, Czechosłowacji i Polski. 
K w a lif ik o w a n ą  większością gło 
sów w yb ra n y  został na przewód 
niczącego Zgrom adzenia O gól­
nego p rzedstaw ic ie l Ira n u  En- 
tezan.

zakupi ambulans dla ofiar zbrodni 
Amerykanów w Korei

(d) Z  całego k ra ju  n a p ływ a ­
ją  dalsze m e ld u n k i o w yn ikach  
zb ió rk i p ien iężnej na fundusz 
pomocy d la  o f ia r  ba rba rzyń ­
skich bom bardow ań am erykań­
skich na K ore i.

W  ofia rnośc i na rzecz bez­
bronnej c y w iln e j ludności ko ­
reańskie j, bestia lsko bom bardo­
w ane j przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie , p rzodu je  m łodzież ZMP.

Członkow ie przodującego od­
dz ia łu  m u ra rzy  52 brygady 
ZM P, pracu jący  p rzy budow ie 
N ow ej H u ty  pos tanow ili p rze­
znaczyć pieniądze, zarobione 
w ykonan iem  ponadplanowej 
p ro d u kc ji, na zakupienie rucho ­
mego am bulansu d la  o f ia r  be­
s tia ls tw a  am erykańskiego na 
K ore i.

44 robotników ukończyło 
szkołę mistrzów tkackich 

przy ZPB im. Dubois w Łodzi
(a) 44 czołowych p rzodow n i­

ków  pracy i rac jon a liza to ró w  - 
tkaczy z fa b ry k  łódzkich , często­
chowskich i do lnośląskich ukoń­
czyło w  Zakładach Przem ysłu 
Bawełnianego im . Dubois w 
Łodzi ku rs  na m is trzów  tkac­
k ich . D zięk i ku rso w i 44 robot­

n ikó w  przeszło na wyższe sta­
now iska zawodowe.

Uczestnicy kursu  specja lizo­
w a li się w  dziedzinie obsługi 
kros ien autom atycznych, k tó ­
rych coraz większe ilości in s ta ­
lu je  się w  ram ach Planu 6 - le t­
niego w  po lskich fabrykach 
przem ysłu bawełnianego.

Powrót min. Michejdy 
z Kongresu CDU

(d) W  dn iu  20 bm. w  godzi­
nach porannych po w ró c ił do 
W arszawy z Kongresu CDU 
(Chrześcijańsko -  D em okra tycz­
nego Z w ią z liu  Niem iec) w  B e r­
lin ie  — w iceprzewodniczący 
Centralnego K om ite tu  S tron­
n ic tw a  Dem okratycznego i czło­
nek K o m ite tu  Politycznego CK 
SD m in . d r  Tadeusz M ichejda.

Powracającego m in . M iche jdę  
w ita li na dw orcu w  W arszaw ie 
przedstaw icie le  C K  SD.

Pierwszy klub 
racjonalizacji 

w Nowej Hucie
(d) Społeczne P rzedsięb ior­

stwo Budow lane, w ykonu jące 
roboty  ziemne i budow lane dla 
osiedla robotniczego w  Nowej 
Hucie, z in ic ja ty w y  p rzodow n i­
ków  pracy i techn ików  pow oła­
ło do życia p ierw szy k lu b  ra c jo ­
na liza torów .

K lu b  zrzesza ponad 30 a k ty w ­
nych członków. Do K o m is ji 
U spraw nień w p łynę ło  dotąd o- 
ko ło  20 pom ysłów i uspraw nień, 
k tó re  zna jdu ją  się w  stad ium  
opracowania

PAP ostrzega 
przed fałszywymi 

akwizytorami
P o lska  A g e n c ja  P ra sow a  P A P  za­

w ia d a m ia , iż  osoby n ie p o w o ła n e , 
le g ity m u ją c e  się p o d ro b io n ą  p ie ­
c z ą tką  i le g ity m a c ją  P A P , ro z p o ­
c z ę ły  a k w iz y c ję  og łoszeń  p ra s o ­
w y c h , p o b ie ra ją c  na leżność  za z le ­
cone im  og łoszen ia .

W  z w ią z k u  z ty m  P o ls k a  A g e n c ja  
P rasow a  P A P  k o m u n ik u je ,  Iż: 

z d n ie m  1 s ty c z n ia  1940 i .  z a w ie ­
s iła  p o ś re d n ic z e n ie  w  p rz y jm o w a ­
n iu  og łoszeń  p ra s o w y c h , że za te m  
od r . 1949 n ik t  n ie  je s t u p o w a ż n io ­
n y  do a k w iz y c j i  w  im ie n iu  P A P .

O soby, k tó re  w  sposób p rz e s tę p n y  
u s iłu ją  w  im ie n iu  P A P  a k w iz o w n ć , 
n a le ż y  oddać do d y s p o z y c ji M i l i c j i  
O b y w a te ls k ie j.



N r 260 TRYBUNA LUDU 3

Zbrodniarze i protektorzy
G eneral Anders „z a k tyw izo ­

w a ł się", zwąchawszy zapotrze­
bowanie na mięso a rm a tn ie  w  
a tla n ty c k im  obozie. Ponieważ  — 
ja k  tw ie rd z i konku ru jąca  z an- 
dersowcam i szmata em igracy jna  
„ N arodow iec “  — „w  Fon ta ine­
bleau n ik t  z Andersem  nie 
chc ia ł rozm aw iać“  — generał 
zwrócił, się pod in n y  adres.

D z ienn ik  „Paese Sera“  donosi 
ze źródeł po lskich em igran tów  
w  W atykan ie, że ostatn io  
„w ó d z “  p rzeprow adził rozm owy  
z h itle ro w sk im  generałem M an- 
teu ffle m , proponując mu w łą ­
czenie resztek em igracy jnych  
szum ow in do nowego W ehr­
m achtu. Faszysta M an teuffe l, 
ja ko  w arunek  „bra te rsk iego so­
juszu“  z po lsk im  faszystą  — za­
żądał zrzeczenia się przez A n ­
dersa... po lskich ziem zachod­
nich. Zapom nia ł prawdopodob­
nie, że Anders już  dawno się ich  
zrzekł w  osław ionym  w y w ia ­
dzie dla dziennika „T a t“  A 
w ięc przeszkód dla  porozum ie­
n ia  nie ma

N ie pierwsze to pe rtrak tac je  
faszystowskiego agenta z h it le ­

ro w s k im i generałam i. Pam ięta­
m y, ja k  Anders niedawno poro­
zum iew a ł się z Adenauerem. 
Bagno londyńskie , gdyby mogło 
— oddałoby wszystko za cenę 
uznania jako  „rządu“  zb io ro w i­
ska agentów i  szpiegów, rep re ­
zentu jących jedyn ie  siebie i  im ­
peria lis tyczne w yw iady .

N ic dziwnego, że porozum ieniu  
agentów pa tronu ją  szefowie. 
Rozmowy Anders  — M anteuffe l 
odby ły  się pod opieką angie l­
sk ich  i  francusk ich  przedstaw i­
c ie li w o jskow ych  i  p rzy pełne] 
aprobacie b iskupa G aw liny . Bło 
gosław ieństwo G aw liny  to nie 
byle co. Sam papież po w ie rzy ł 
m u pieczę nad em igran tam i po l­
sk im i, toteż b iskup ie  błogosła­
w ieństw o równoznaczne jest z 
błogosław ieństwem  W atykanu.

Nowe porozum ienie: patrona  
faszystow skie j „B ryg a d y  św ię to­
k rzysk ie j“  — Andersa, dowódcy  
,,G rossdeutschland“  — doboro­
w e j kad ry  h itle ro w sk ich  zbrod­
n ia rzy  — M an te u ffla  i opiekuna  
faszystów, zbrodn iarzy i reak­
c jon is tów  św ia ta  — W atykanu  
— nie w ym aga kom entarzy.

Z.

Mobilizujemy wszystkie siły 
do sprawnego przeprowadzenia 

kampanii cukrowniczej

Budowniczy Polski Ludowej — 
Stanisław M azur o zadaniach 

rolnictwa w realizacji 
Planu 6 -le tn iego

(f) G łębok ie j pewności w y k o ­
nan ia  zadań P lanu  6-letn iego 
da ł m ocny w yraz  przodu 
ją c y  ro ln ik  — odznaczony O r­
derem  Budow niczych P o lsk i 
Ludo w e j — S tan is ław  M azu r — 
średn io ro lny  chłop ze w s i Podo- 
l in  w  pow. W ągrow iec — w  
rozm ow ie  z przedstaw icie lem  
P o lsk ie j A g e n c ji P rasowej 
(PAP).

„K a ż d y  chłop rozum ie, że aby 
w ykonać plan, potrzeba n ie  t y l ­
ko  dobre j w o li, ale i um ie ję tne j 
i  p lanow e j pracy. A le  n ie  ty lk o  
do p lanow ania  swej gospodarki 
p rzekona li się ch łop i. P rzeko­
n a li się też do gospodarki ze­
społowej. W  m oim  pow iecie są 
ju ż  4 spó łdzie ln ie  produkcy jne . 
Będziem y pracować nad tym , 
aby ich b y ło  ja k  na jw ięce j, a 
w ted y  ła tw ie j w ykonam y nasz 
plan. W si trzeba ja k  na jw ięce j o- 
św ia ty  i  p rzyk ład ów  dobrego 
gospodarowania. “

„N a jw a żn ie jszym  w a run k iem  
w yko na n ia  P lanu  —  pow iedzia ł 
M azu r — je s t stała praca nad

powiększeniem  w yda jnośc i 
hektara. M yśm y się u nąą prze­
kona li, że w ydajność można po­
większać i  pomnażać. Ja uzyska­
łem  w  1948 roku  568,33 q z 1 ha 
buraków , a na po le tku  k u k u ry ­
dzowym  m ia łem  średni p lon 
640 q z ha. In n i ch łop i w e wsi 
podciągnęli się także w  up raw ie  
bu raków . Na po le tkach k o n k u r­
sowych m ie li ponad 500 q  z I  ha 
— a ostatn io na p lan tac jach  do 
520 q, chociaż poprzednio n ie  
zb ie ra li w ięce j n iż  200 q.“

Radziecka kołchoźnica Celera 
w  czasie ogólnopolskiego ob­
chodu dożynkowego w  L u b lin ie  
wezwała S tan is ława M azura do 
w spółzaw odnictw a o osiągnię­
cie ja k  najwyższego p lonu  bu ra ­
ka cukrowego. „P rz y ją łe m  w e­
zwanie, choć ona w  1948 ro ku  
zebrała średnio 700 q z 1 ha. 
Postaram  się i  ja  jeszcze lep ie j 
up raw ić  ziem ię i  s ta rann ie j p ie ­
lęgnować bu rak i. Celera p rzy ­
rzekła, że zapozna m nie  szczegó­
łow o ze sw ym i m etodam i pracy 
p rzy up raw ie  bu raka “ .

M iesiąc W arszawy

890 metrów kw. terenu «plantowali 
Z M P -p w c j na M u ra n o w ie

We w to re k  19 bm . na Trasie  
' N — S pracow ało p rzy  odgruzo­

w a n iu  881 osób z dz ie ln icy  W ar 
szawa-Zachód. Załadow ano 55
wagonów, to  je s t 485 m  sześć, 
gruzu.

Na K ęp ie  P o tock ie j w  d n iu  
ty m  pracow a ły  ochotnicze b ry ­
gady z zakładów  pracy dz ie ln ic  
Ż o libo rz  i S tarów ka. Rozłado­
w a ły  one 60 w agonów  i  rozp lan 
to w a ły  gruz. Na szczególne w y ­
różn ien ie  w  p racy na zwałce 
gruzu zasłuży li p racow nicy Be­
ton S tal -  18.

W Ogrodzie Zoolog icznym  pra 
cowało w  ub ieg ły  w to re k  980 
osób. W ykonano 250 m  sześć, fo ­
sy i ułożono 200 m e trów  kw . 
d rog i gruzow ej. W yróżn ił się 
k a p ra l Sęk, k tó ry  zgłosił się sa­
m orzu tn ie  do pracy i  wykona.' 
168 proc. norm y.

Na M ura no w ie  we w to re k  
pracow ało 1.100 ZM P -ow ców ,

k tó rzy  sp lan tow a li 890 m. kw . 
terenu na głębokość 20 cm. W y­
ró ż n iły  się tu : M aria  P aw łow ­
ska, H anna P ie trus iew icz, H an­
na 'Radeiicka, A lin a  Rzepecka i 
M aria  Z iem b icka.

*
W  całej W arszaw ie trw a ją  ze 

bran ia  m ieszkańców, poświęco­
ne popu la ryzac ji P lanu 6 -le tn ie  
go. W na jb liższych dn iach od­
będą się następujące zebrania:

W czw artek dn ia  21 bm. o 
godz. 18 Praga-Pó łnoc p rzy  ul. 
B rzeskie j 11.

W p ią tek  22 bm. W arszawa- 
Śródmieście godz. 17.30 w  Dom u 
Rzemiosła p rzy  ul. M iodow ej. 
O godz. 18 W arszaw a-Południe 
przy  ul. G rottgera , oraz P raga- 
Południe przy  ul. S ied leckie j 37. 
D zie ln ica W arszawa-Północ . o 
godz. 17.30 w  Domu K u ltu ry  
p rzy pi. In w a lid ó w .

Już za k ilk a  dn i, dn ia  29 
września, ruszy cuk ro w n ia  Prze 
worsk, za n ią  dn ia  1 paździer­
n ika  — cuk ro w n ia  Rejow iec, a 
potem w  ciągu k ilk u  dalszych 
dn i — k ilkadz ies ią t następnych 
cukrow n i.

Tegoroczna kam pania cu k ro ­
wnicza rozpoczyna się w  w a­
runkach pełnych op tym izm u. Na 
podstaw ie oceny p lo n ó w ,, ja k  
rów nież szacunków cukrow ości 
buraka, p rzew idu jem y że tego­
roczny plan przem ysłu c u k ro ­
wniczego zostanie przekroczony.

Stale wzrasta 
spożycie cukru

Stałe przekraczanie p lanów  
przem ysłu cukrow niczego sta­
ło  się praw em  ju ż  od k i l ­
k u  la t. W  ro ku  1947 za­
m iast 442 tys. ton o trz y  -  
m a liśm y przeszło 500 tys. ton  
cukru , w  ro ku  1948 zam iast 520 
tys. przeszło 600 tys. ton ; w  ub. 
ro ku  zam iast 620 tys. ton — 
przeszło 700 tys. ton.

Obrazem tego je s t w zras ta ją ­
ce tem po konsum e ji cu k ru  
na głowę ludności, a m ia n o w i­
cie: z 13 kg  w  1947 r. do 17 kg 
w  1948 r. i  21 kg  w- ro ku  ub ie ­
g łym .

C u k ro w n ic tw o  dopiero w  wa 
runkach  dzisiejszych znalazło 
w łaściw e m iejsce rozw o ju  i zo­
stało podniesione do ra n g i w ie l­
kiego przem ysłu.

W  ty m  roku  m usim y nie  t y l ­
ko  przekroczyć plan, lecz także 
w yda tn ie  uspraw nić organizację 

polepszyć w skaźn ik i ekono­
m iczne p ro du kc ji. Osiągnięcie 
na jn iższych kosztów w łasnych 
przy na jm n ie jszych  stra tach cu­
k ru  pow inno być naczelnym  ha 
słem rozpoczynającej się kam ­
p a n ii cukrow n icze j.

Bojowe zadania
Realizacja tych  zadań zależy 

od w ie lu  czynn ików , z k tó rych  
n ie w ą tp liw ie  na jważnie jsze to: 
podniesienie te ch n ik i p ro d u k c ji; 
oszczędne zużycie m ate ria łów , ’a 
przede w szystk im  w ęgla; współ 
praca fa b ry k i z p lan ta to ram i; 
o fia rność załóg fabrycznych.

N iezbędnym  w a run k iem  do­
b re j te c h n ik i p ro d u k c ji są p ra ­
w id ło w e  no rm y techniczne i do 
brze przygotow ane p lan y  tech­
niczne na zakładach.

W cu k ro w n ic tw ie  jedną z de­
cydu jących no rm  jes t w ie lkość 
dobowego przerobu buraków . 
Na podstaw ie dotychczasowych 
danych w yn ika , że no rm y  te są 
zaniżone. W ko le jn ych  okresach 
m in ion e j 3 - la tk i usta lone no r­
m y  przerobu dobowego łącznie 
w szystk ich  cu k ro w n i w yn os iły  
730 tysięcy q  (1947) 764 tys. q  
(1948) i 770 tys. q, gdy rea lne 
w ykonan ie  przerobu dobowego 
było  znacznie wyższe: 760 tys. 
k w in ta li,  870 tys. q i 890 tys. q.

Inż. Bolesław Rum iński
M in is te r  P rz e m y s łu  R o ln e g o  i  S pożyw czego

D o  30 lis to p a d a  — p la n  roczn y  
Z o b o w ią z a n ie  za ło g i FBSM

• Taka dyscyp lina usta lan ia  
norm  technicznych przeczy roz­
w o jo w i produkc ji. Przekrocze­
nie no rm  ubieg łe j kam pan ii po­
w inno  być podstawą do pod­
wyższenia norm  w  kam pan ii na 
stępnej. Nowa norm a n ie  po w in  
na być w  żadnym  w ypadku  n iż­
sza od realnego w ykonan ia  sta­
re j norm y. T akie  są praw a so­
cja listycznego rozw o ju  i  postę­
pu technicznego w  naszej go­
spodarce.

D latego też Zw iązek Zaw o­
dow y C u k row n ikó w  w  tym  ro ­
ku  w ys tą p ił z energiczną akcją 
wydatnego podniesienia prze­
starza łych norm . A kc ja  ta po­
w inna  być szeroko spopularyzo 
w ana i  kon tynuow ana w  m a­
sach robotn iczych i  wśród p ra ­
cow n ików  technicznych.

W idocznym  wskaźnik iem , 
obrazu jącym  podniesienie tech­
n ik i p ro d u kc ji jest wydajność 
pracy robo tn ików .

Ilość roboczo-godzin na k w in  
ta l w yprodukow anego cukru  
obn iży ła  się w  ciągu osta tn ich 
trzech la t z 6,5 do 4,8.

W y n ik i te jednak  nie  mogą 
być jeszcze zadowalające, ty m  
ba rdz ie j że dysproporc je  w yda j 
ności w  poszczególnych okrę ­
gach i  cukro w n iach  są zby t ra ­
żące.

Najniższą ilość od 3,5 do 3,8 
roboczo-godzin na k w in ta l cu­
k ru  osiągnęły okręg poznański 

pom orski, na jwyższą od 6 do 
6,8 — okręg w arszaw ski i lu ­
be lski.  ̂Tegoroczne w skaźn ik i 
w yda jnośc i p racy p o w in n y  być 
zatem nie  ty lk o  podniesione, ale 
przede w szystk im  w yrów nane.

O równomierność dostaw
Pow ażnym  czynn ik iem , k tó ry  

zaważy rów n ież na podniesie­
n iu  te c h n ik i p ro d u kc ji, jes t rów  
nom ierność okresu trw a n ia  kam  
pan ii. C iągle jeszcze w  w ie lu  
cukrow n iach  p o ku tu ją  stare tra  
dycje  obszarnicze. O w ie lkości 
przerobu cu k ro w n i świadczy 
ilość posiadanych w łasnych p lan 
ta c ji, a n ie  ty lk o  zdolność p ro ­
dukcy jna  i koszty p ro du kc ji.

M im o ciągłego e lim inow an ia  
z łych tra d y c ji, jeszcze tegorocz­
n y  w stępny p lan cuk ro w n ic tw a  
zakładał o lb rzym ie  dysproporcja  
w  okresie trw a n ia  kam pan ii, 
wynoszące od 50 do 80 dn i. Ten 
p lan został poważnie skorygo­
w any. D z ięk i tem u kam pania 
cukrow n icza zostanie skrócona 
i zakończy się w  ty m  ro ku  już  
około 15 g rudn ia  (z w y ją tk ie m  
3 cu k ro w n i szczecińskich), co po I
zw o li na znaczne oszczędności m ożliwości oszczędzania'węgla w  
zarówno na kosztach przerobu, cuk ro w n ic tw ie .

ja k  i s tratach cukru , k tó re  w 
początku m -ca g rudn ia  w ystę­
p u ją  ju ż  dość wyraźnie.

Pow ażnym  zagadnieniem, k tó ­
re  zadecyduje o p ra w id ło w ym  
przebiegu kam pan ii jes t w ię k ­
sza współpraca cuk ro w n i ze 
wsią a przede w szystk im  w ła ­
ściwa organizacja odbioru bu ra ­
ków . Doświadczenie ub iegłych 
la t  w skazuje , że wszelkie zak łó­
cenia na ty m  odcinku powodują 
ogrom ne s tra ty . Is tn ie je  często 
żyw io ło w y  pęd chłopów do na ­
tychm ias tow e j dostawy buraka 
bez w zg lędu na wyznaczone te r­
m in y  i  m ożliwości odbioru w 
cuk ro w n i.

W  ro k u  ub ieg łym , na 1 lis to ­
pada dostaw iono ok. 213 całej 
ilośc i bu raka , k ie dy  przerób b u ­
ra kó w  do tego czasu w yn os ił nie 
w ie le  w ięce j, an iże li 113.

W  ten  sposób pow sta ją  poważ 
ne s tra ty  w  cukrze ja k  i  masie 
bu raka , n ie  m ów iąc o doda tko­
w ych  kosztach z ty tu łu  po dw ó j­
nego za ładunku i  prze ładunku 
na fabryce.

Tegoroczna U chw ała  P rezy­
d ium  Rządu o te rm in ow e j dosta 
w ie  bu ra kó w  w inna  postawie 
przed cuk ro w n ią  sprawę szcze­
gółowego rozpracow ania dostaw, 
uzgodnionego z te renow ym i w ła  
dzam i ra d  narodow ych oraz 
o rgan izacjam i ro ln iczym i a prze 
de w szys tk im  Z w iązk iem  Samo­
pomocy Chłopskie j.

Dużą opieką należy otoczyć 
p u n k ty  odb io ru  buraka. W  b ie ­
żącej ka m p a n ii będzie czynnych 
b lisko  tys iąc  pu nk tów  odbioru 
buraka. Trzeba, aby praca na 
tych  punktach  by ła  ściśle skoor­
dynow ana z pracą i  potrzebam i 
ch łopów  ta k  pod względem cza­
su odbioru, ja k  rów nież na leży­
te j k o n tro li.

Trzeba rów nież, aby w  tym  ro  
k u  PZGS zorgan izow ał w  n ie ­
k tó rych  punktach  bu fe t z gorą­
cym  pos iłk iem  d la  dostawców 
bu raka  cukrowego, tak, ja k  ro ­
b i się to  w  Z w ią zku  Radziec­
k im .

Trzecią poważną ’sprawą, d o ­
ko ła  k tó re j w in n a  zm obilizow ać 
się Narada C ukrow n icza w  Gdań 
sku, jes t zużycie m a te ria łów , a 
przede W szystkim  węgla i  kam ie  
n ia  wapiennego. N a odc inku  w ę ­
gla  przem ysł cukrow n iczy  doko­
na ł n iem a łych osiągnięć. W  c ią ­
gu k i lk u  la t  norm a zużycia w ę­
gla spadła o oko ło 30 proc.

A k c ja  Rządu, zm ierzająca w  
k ie ru n k u  oszczędności pa liw , 
zw raca specja lną uwagę na duże i

Is to tn ie , te m ożliwości is tn ie ­
ją. W edług przeprowadzonych 
obliczeń jes t m ożliw e zaoszczę­
dzenie w  bieżącej kam pan ii od 
30 do 50 tys. ton. węgla.

Załog i cu k ro w n i n ie jedno­
k ro tn ie  daw a ły  dowody o fia rne j 
w a lk i o plan.

Dziś stają przed naszym i cu­
k ro w n ia m i nowe źadania: ró ­
w nom ierne rozłożenie i  skróce­
nie  okresu trw a n ia  kam pan ii, 
wprowadzenie p ra w id ło w ych  
no rm  przerobow ych cuk ro w n i, 
oszczędna gospodarka węglem  
i  m a te r ia ła m i. pom ocn iczym i i 
w iększa czujność na odcinku 
s tra t c u k ru  oraz dbałość o re ­
gu la rne dostaw y bu raka  i  w spół 
praca z p lan ta to rem .

W ytyczne te, w in n y  dotrzeć 
do w szystk ich  załóg fab rycz ­
nych, w szystk ich  rob o tn ików , 
ta k  sta łych, ja k  i  sezonowych.

Znaczenie
współzawodnictwa

Rozszerza się w  cukrow n iach  
ruch  w spó łzaw odn ictw a o zw ięk 
szenie przerobu, o oszczędność 
węgla, zm niejszenie s tra t cu k ru  
i  zw iększenie w yda jności pracy.

A k c ja  ta  za in ic jow ana przez 
cukro w n ię  B aw orów  znalazła 
na tychm ias tow y i  szeroki od­
dźw ięk  we w szystk ich  cu k ro w ­
niach. Na apel cu k ro w n i B a­
w o rów  w  ciągu k ilk u  zaledw ie 
dn i odpow iedzia ło ju ż  k ilk a n a ­
ście cuk ro w n i, m. in . Przew orsk, 
B orow iczk i, M a lbo rk , Szam otu­
ły , M ałoszyn, Brześć K u ja w s k i, 
G ry fice  i  szereg innych .

Podstaw ow ym  w a run k iem  po­
wodzenia w spó łzaw odn ictw a jes t 
do ta rc ie  z p lanem  współzawod­
n ic tw a  do w szystk ich  ro b o tn i­
kó w  na fab rykach . P lan m usi 
być rozpracow any n ie  ty lk o  
przez s ta łych ro b o tn ikó w  cu­
k ro w n i, ale i  przez ro b o tn ikó w  
sezonowych, k tó ry c h  je s t d w u ­
k ro tn ie  w ięcej. W  ten  sposób 
tra f ia m y  nie ty lk o  do k lasy  ro ­
botnicze j, ale i  do ch łopów  p ra ­
cu jących sezonowo na cukrow n i 
i  do ca łe j wsi.

Jak  na jw iększe spopu laryzo­
w anie  a k c ji współzaw odnictw a 
wśród ch łopów  posiada szcze­
gólne znaczenie. S popu laryzo­
w anie  w spółzaw odn ictw a kam ­
panijnego u ła tw i nam  w spó ł­
pracę z chłopam i, p rzyczyn i się 
do zb liżen ia fa b ry k i i  wsi, 
um ocni sojusz robo tn iczo-ch łop­
ski.

M o b ilizu je m y  w szystk ie  s iły  
do pom yślnego przeprowadze­
n ia  dostaw buraka , do w a lk i 
o pom yślne przeprowadzenie 
kam p an ii cukrow n icze j.

W zorow ym  w ype łn ien iem  za­
dań dadzą rob o tn icy  przem ysłu 
cukrowniczego, swój w k ła d  w  
naszą w a lkę  o pokój, w a lkę  o 
w zrost dobrobytu , w a lkę  o so­
c ja lizm .

Kurs radiotelegrafistów

m m m m m ®
m m m

L iga  P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza  zorganizowała w  ram ach a k c ji szkole­
n io w e j ku rs  rad io te leg ra fis tów . Na zd jęc iu : in s tru k to r w y jaśn ia  
jednem u ze słuchaczy zasady dz ia łan ia  k ró tko fa lo w e j rad iostac ji.

F o to  W A F

Ze sportu

Towarzyszu, bądź nie tylko 
propagandzistą ale i kolportere]

Załoga PBP-1 zebrana na na­
radzie, poświęconej spraw ie w y 
konan ia zadań, pierwszego roku  
P lanu 6-le tn iego postanow iła 
znacznie wzmóc wydajność p ra ­
cy i  p lan na ro k  1950 w ykonać 
do dn ia 30 listopada to jest na 
m iesiąc przed term inem .

Załoga PBP-1 postanow iła  do 
datkow o w  m iesiącu g ru dn iu  
w ykonać 8 proc. p lanu roczne­
go.

Realizacja pod ję tych zobow ią 
zań przyn iesie  przedsięb ior­
stw u około 27 m ilio n ó w  z ło ­
tych  oszczędności.

W  ro k  ta b ieżącym  w y re m o n to w a n o  
27.935 iz b  m ie szka ln ych  z n a k ła d ó w  

F unduszu  G o s p o d a rk i 
M ie s z k a n io w e j

Do c h w ili obecnej w ykonano 
77 proc. robó t zaplanow anych z 
Funduszu G ospodarki M ieszka­
n iow e j, rem ontu jąc 1.809 izb u - 
zy tkow ych  i 27.915 izb m ieszkał 
ttych, zajm ow anych łącznie 
przez ponad 6 tys. osób.

P rzy rem ontach zyskano oko 
ło  200 nowych izb, dotychczas 
n ie  zam ieszkałych z b raku  grun 
townego rem ontu.

Z liczby 495 ob iektów  za tw ie r 
dzonych przez Fundusz Gospo­
d a rk i M ieszkan iow ej wykonano 
robo ty  w  276 budynkach, a w  po 
r.ostałych domach i kolon iach 
dom ków  fiń sk ich  na G órnym  i 
D o lnym  U jazdow ie p r. ce są bar 
dzo poważnie zaawansowane.

Z ogólnej sum y k re d y tó w  
FG M , przyznanych na re ­
m on ty  kap ita lne , wynoszącej 
1.117.000.000 zl w yko rzystano już 
650 m iln . zł

O sta tn io  F G M  przyzna ł do-

| da tkow y k re d y t w  wysokości 92 
I m iln . z ł na prace związane z pod 
i lączaniem  budynków  do sieci 
j wodnej i kana lizacyjne j.

W w y n ik u  przeprowadzonych 
j  przez W ydzia ł Techniczny P re- 
j zyd ium  Stołecznej Rady N aro- 
j dow ej badań nieruchom ości, 
j  Fundusz G ospodarki M ieszka­
n iow e j p re lim in o w a ł na rem on­
ty  kap ita lne  w  roku  przyszłym  
ponad m ilia rd  zło tych. N ie ru ­
chomości wyznaczone do re ­
m ontu  położone są w  o lb rzy ­
m ie j w iększości na Pradze i  w  
dz ie ln icy  W arszawa —• Zachód. 
10 procent z sum y p re lim in o w a ­
nej na rem on ty  przeznaczono 
na podłączenie 138 n ierucho­
mości do sieci w odnej i  kana­
łow ej.

Szczegółowy p lan a k c ji re ­
m on tów  kap ita ln ych  w  ro ku  
przysz łym  zostanie za tw ierdzo­
ny w  dn iu  3 październ ika br.

Z g łę b o k im  ża lem  z a w ia d a m ia m y  o ś m ie rc i naszego w s p ó łp ra c o w n ik a

Z D Z I S Ł A W A  M A R A S Z K I E W I C Z A
Z m a r ł d n ia  17 w rz e ś n ia  1950 r  w  w ie k u  la t  56.

W  z m a r ły m  t ra c im y  u cz y n n e g o  to w a rz y s z ą , su m ie n n e g o  i  za s łu żo ­
nego p ra c o w n ik a ^  P o g rze b  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a rte k  d n ia  21.I X .50 r. 
o godz. 10 na c m e n ta rz u  p o w ą z k o w s k im .

Dyrekcja

531-K

In s p e k to ra tu  N a d z o ru  B u d o w l. 
w  W a rsza w ie  

P o d s ta w o w a  O rg a n iz a c ja  P .Z .P .R . p rz y  I.N .B . 
K o ło  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P ra c o w n ik ó w  

B u d o w la n y c h  p rz y  I.N .B .

Poczynając od 28 lipca r.b. 
przebyw am  w  S u le jow ie  pod 
P io trkow em  T ryb u n a lsk im  i 
żeby być w  kon takc ie  ze stolicą 
chcę m ieć prasę warszawską, 
a przede w szystk im  „T ry b u n ę  
L u d u “  i  „T ry b u n ę  W olności“ .

O kazuje się jednak, że to nie 
jes t tak ie  ła tw e  ja k  m i się w y ­
daje i ja k  pow inno być po sześcio 
le tn im  doświadczeniu k o lp o rte r - 
skim . „T ry b u n a  W olności“  —ja k  
w idzę —jest w  S u le jow ie  zaka­
zana. U pom inam  się o n ią  i półto 
ra  m iesiąca słyszę: „N ie  m a“ . 
Dlaczego? — N ie przywożą.

Przecież w łaśnie „T ry b u n a “  
— przede w szystk im  w inna  do­
chodzie do S u le jow a i wszyst­
k ich  m nie jszych osiedli, w  k tó ­
rych  m n ie j o b yw a te li czy tu je  
prasę codzienną. „T ry b u n a  W ol­
ności“  w inna  być w  każdym  
k iosku  na p ro w in c ji, a zachęta 
do je j czytan ia  wyw ieszona na 
zew nątrz k iosku. Zachęta — co 
tydz ień  inna, zależnie od treści 
tego tygodn ika . K o lpo rte rzy  
„R u ch u “  w in n i nabrać w ięcej 
ruchu  i choć odrob inę zapału do 
zaszczytnej ko lp o rte rsk ie j czyn­
ności, nie m n ie j ważnej n iż  pu 
b licys tyka  i p isarstwo.

Patrząc na n iedba lstw o i obo­
ję tność w  ko lpo rto w an iu  idei 
pokoju, Sześcioletniego Planu 
i budow y socja lizm u chcia łbym  
rzucić  p ióro, w ziąć ro w e r i torbę 
z gazetam i na plecy i ruszyć od 
wsi do wsi z w ie lk im i now inam i 
k tó re  n iestety, n ie  docierają 
naw et do Sule jowa, połączonego 
ko m u n ika cy jn ie  z P io trkow em  
siedm iom a kursam i PKS i trze ­
ma k o le jk i wąskotorowej. A  co 
się dzie je w  miejscowościach, 
gdzie ko le i i PKS wcale n ie  ma?

K o m u n iku ję  k ie row n ic tw u  
„R u ch u “ , że w  ciągu pó łto ra  m ie 
siąca nie  m ogłem o trzym yw ać co 
dziennie „T ry b u n y  L u d u “ , „Ż y ­
cia W arszaw y“ , „Sztandaru M ło  
dych“ , „Rzeczpospolite j“ , „G łosu 
Robotniczego". Stale w tym  cza 
sie, w  ciągu tygodnia dwa trzy  
dn i byłem  pozbawiony prasy i 
na próżno upom inałem  się o nią 
później. „N o w e j K u ltu ry “  zupei 
n ie  n ie  ma, „bo nie czy ta ją “ .
A  nie  czyta ją  g łów n ie dlatego,

Lucjan  R udn ick i
że je j n ie  ma, i  że ja k a k o lw ie k  
rek lam a jes t obca „R u c h o w i“ .

Jeżeli k o lp o rte r Sule jowa, 
Bełchatowa, Rozprzy, K am ień ­
ska, itd . bardzie j in te resu je  się 
sprzedażą papierosów, p iw a  i 
wody , k tó re  ma w  kiosku, n iż 
prasą, jeże ii n ie k tó ry  z n ich nie 
um ie zachęcać do czytania, to 
co rob ią  ośrodki pow iatowe, w o­
jew ódzkie  i  centra la? Należy ja k  
na jp rędze j i poważnie pomyśleć 
o środkach rek lam ow ych  k o l­

po rtow anych  w yd aw n ic tw , na le ­
ży uspraw nić organizację, na le ­
ży podnosić poziom  id e o w o -k u l- 
tu ra ln y  ko lpo rte rów .

W iep rzow ina i  p iw o  psu ją się 
i to ponagla rozdzie lców  do szu­
kan ia , jeże li trzeba, konsum enta. 
Prasa jest tow arem , k tó ry  nie 
gn ije , można ją  trzym ać tydz ień 
ca ły na półce i  oddać z po w ro ­
tem.

Jeżeli ko lpo rtaż  naszej prasy 
i w  innych  m łe jcow ościach p ro ­

w inc jo na lnych  w yg ląda podob­
nie, ja k  w  S ule jow ie, to  czas, by 
się żyw ie j za ję ły  ty m  w o jew ódz­
k ie  i  pow ia tow e w yd z ia ły  propa 
gandy naszej p a rtii.

Należy się zaopiekować m ie j 
a row ym i ko lpo rte ram i i  pomóc 
im  w  propagow aniu ważnych 
społecznie w yd aw n ic tw .

Towarzyszu, jeże li jesteś to ­
warzyszem  nie ty lk o  z nazwy, 
jeże li ci jes t drega nasza w ie l­
ka teraźniejszość i wspania ła 
przyszłość, bądź nie  ty lk o  p ro ­
pagandzistą, lecz i  ko lporte rem .

Zakończenie tournee 
gimnastyków FSGT w Polsce

N a  w y s tę p a c h  w  P o z n a n iu  i  K r a ­
k o w ie  g im n a s ty c y  FS G T  z a k o ń c z y li 
to u rn e e  p o  Po lsce . W  śro dę  ra n o  e- 
lc ipa  fra n c u s k ic h  g im n a s ty k ó w  p rz y  
b y ta  do  W a rs z a w y , g dz ie  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  z ło ż y ła  w ie n ie c  na g ro b ie  
N ie zn a n e g o  Ż o łn ie rz a , a po  p o łu d ­
n iu  w z ię ta  u d z ia ł w  o d g ru z o w a n iu  
W a rs z a w y .

S T A L  — F S G T  326,1 : 311,1 p k t .
W  P o z n a n iu  ro z e g ra n o  m ecz g im ­

n a s ty c z n y  w  k o n k u r e n c ji  m ę s k ie j 
m ię d z y  re p re z e n ta c ją  S ta l a FS G T. 
M ecz z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  
S ta li.

W y n ik i  in d y w id u a ln e :  1) S z losa re k  
(S ta l) — 56,30 p k t ,  2) S oba la  (S ta l)  — 
55,40, 3) L e s iń s k i (S ta l) —55,35, 4)
R o th a m  (FS G T) — 54,75, 5) F a m e ra  
(FS G T) — 55,00.

O G N IW O  — FS G T  226,30 : 212,*S
W  K ra k o w ie  o d b y ło  się  s p o tk a n ie  

d ru ż y n  ż e ń s k ic h  O g n iw o  — F S C T  
zakończone  z w y c ię s tw e m  O g n iw a . 
Z a w o d y  m ia ły  b a rd z o  u ro c z y s tą  o - 
p ra w ę , a goście  fra n c u s c y  b y l i  se r­
deczn ie  w ita n i p rzez  p u b lic z n o ś ć  k r a  
k o w ską .

In d y w id u a ln e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  
R e in d io w a , k tó ra  u z y s k a ła  na  ró w ­
n o w a ż n i 9,65 p k t . ,  na  p o rę cza ch  9,90 
i  w  ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h  9,90. J e d y ­
n ie  w  s k o k u  p rzez  k o n ia  R e in d io w a  
da ła  s ię  w y p rz e d z ić  K a n ik o w s k ie j,  
u z y s k u ją c  9,80 p k t .  łą c z n ie  39,25 p k t .  
D ru g ie  m ie js c e  z a ję ła  L e m o in e  
(F S G T ) — 38,60, 3) K a n ik o w s k a  — 
33,50, 4) K ru p ia n k a  — 38.25, 5) R y -  
c h a rd o t — 37,85, 6) K u rz a n k a  — 37,70.

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

TEATR, NARÓD O w  (PI. Teatral­
n y )  „la is wara się podoba“  godz. 19.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
„S p ra w a  P a w ła  E sz te ra g a “  godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l) — 
„M ą ż  i  ż o n a “  godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) — 
„ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  201 — „M o s k ie w s k i c h a ra k ­
t e r “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zV e d zka  2-4) — „N o w e  p rz y g o d y  
d z ie ln e g o  w o ja k a  S z w e jk a “  — godż. 
19-ta.

R A D I O

Walka o ideową i artystyczną 
poslawę teatru

Konferencja teatralna w Warszawie
(f) W  dn iach od 17 do 19 bm. 

odbyła się w  W arszaw ie kon fe ­
rencja  tea tra ln a  o charakterze 
roboczym , zw ołana przez Gene­
ra lną  D yre kc ję  Teatrów , Oper 
i  F ilh a rm o n ii.

W  k o n fe re n c ji uczestn iczyli 
w icem in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i 
tow. S okorsk i oraz p rzedstaw i- 
“ e1?, K c  PZPR  tow . tow . L. 
W o jtyga  i  j .  S iekierska.

Na o tw a rc ie  ko n fe re n c ji p rz y - 
b y li, baw iący w  Polsce pisarze 
czechosłowaccy z autorem  „B r y ­
gady sz lifie rza  K a rh an a “  Vasz- 
k iem  K a n ią  na czele.

Po zagajen iu  posiedzenia przez 
dy r. S ia tko w sk iego  zab ra ł głos 
w icem in is te r tow . Sokorski, 
k tó ry  s tw ie rd z ił, że p o tra fim y  
juz, je że li n ie  usta lić , to  w  każ­
dym  raz ie  naszkicować now y

zwłaszcza dz ięk i w p row adzen iu  
sztuk ze współczesnego re p e r­
tua ru  polskiego, radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j. Jed 
nak na obecnym etapie n ie  t y l ­
ko pozycja re p e rtu a ru  decydu­
je  o obliczu tea tru , ale rów n ież 
jego realizacja. D ecydu je su­
m ienny warsztat, op a rty  o m e­
todę rea lizm u socjalistycznego, 
o pracę ideową i a rtys tyczną 
całego zespołu.

Następnie m ów ca s fo rm u ło ­
w a ł zadania te a tru  na obecnym 
etapie jego ro zw o ju  —  etapie 
w a lk i o ideową i  a rtystyczną 
postawę teatru .

Przem ówienie swe zakończył 
w icem in is ter S okorsk i s łow am i: 
„Przeszliśm y w ie lk ą  drogę na­
przód. Jesteśmy ju ż  now ym  tea-

---------------- trem . Teatrem  P o lsk i Ludow ej.
p ro m  re p e rtu a ru  teatra lnego, f Stanęliśm y je dn ak  przed no-

T E A T R  L E T N I  (P o ln a  26) — „ K lu b  
K a w a le ró w “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5) — 
W o d e w il W a rs z a w s k i“  godz. 19.15. 
T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­

to w s k a  13) „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i “  
godz. 19.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —  „G o p la ­
n a "  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta le . S z tu k a  S ta ro ż y tn a , S z tu k a  Go 
ty c k a , S z tu k a  Z d o b n icza , M a la rs tw o  
P o ls k ie , M a la rs tw o  R o s y js k ie . O tw a r  
te  w e  w to r k i,  ś ro d y  i  p ią tk i  — godz. 
10 — 15. W  C z w a rtk i i  s o b o ty  10 — 17; 
w  n ie d z ie le  i  św ię ta  10 — 19; w  po­
n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te . 

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O  
Z b io r y  s ta le  — u z b ro je n ie  h is to ­

ry c z n e  i  w spó łczesne  X I —X X  w ie k . 
W y s ta w a  m a k ie t. P a rk  — e k s p o n a ty  
w spó łczesne . O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  
godz. 12 — 17 z w y ją tk ie m  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te c z n y c h .

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  
godz. 9 — 18 w  D om u  L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rz e d m ie śc iu .

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­
B O T N IC Z Y C H  W  P L A N IE  6 -L E T - 
N IM  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w  godz.
9 — 19 w  B ib lio te c e  Z a m o js k ic h  u l. 
S e n a to rska  37.

K I N A

Rozpoczęto budowę w ie lk ie j 
sto larn i mechanicznej SPB

SPB p rzys tą p iło  do budow y 
w ie lk ie j s to la rn i m echanicznej 
Przy u lic y  D u chn ick ie j 4.

N ow a s to la rn ia  rozpocznie 
p ro du kc ję  w  lecie przyszłego 
roku . Będzie ona przewyższać 
p ięc io k ro tn ie  dotychczasową pro 
dukc ję  w szystk ich  w arszaw ­
skich zakładów  s to la rsk ich  SPB.

Hala w arszta tow a o k u b a tu ­
rze 18 tys. m sześć, zostanie za­
opatrzona w  najnowocześniejsze 
maszyny do ob róbk i drzewa. 
Przew idu je się tu  rów n ież bu ­
dowę k o tło w n i i suszarni d rze­
wa oraz gmachu b iu ro w o-sp o - 
lecznego.

w ym  zadaniem : stać się tea­
trem  soc ja lis tycznym “ .

W  toku kon fe ren c ji w yg łos i­
l i  re fe ra ty : dy r. E. Csato nt. 
na jb liższych zadań tea tru  p o l­
skiego, oraz dyr. J. S ladkow ski 
nt. „Oszczędna gospodarka da 
nam  m aksim um  oszczędności“ .

Po re fera tach w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
w ie le  m iejsca zajęła sprawa 
ideologicznego szkolenia a k to ­
rów . Zagadnienie to m. in . po­
ruszy li dyr. K rasnow ieck i i J. 
K reczm ar.

P rzedstaw ic ie lka  K C  PZPR 
tow. J. S iekierska zw róc iła  uw a­
gę na po ku tu jący  nadal na na­
szych scenach ek lek tyzm  w  re ­
a lizac ji sztuk; poszczególne ro le  
w y ła m u ją  się z koncepcji re ­
żyserskie j, a całość grzeszy je ­
szcze nieraz pozostałościam i te ­
a tru  mieszczańskiego. D yr. J. 
M roz ińsk i p rzy toczy ł p rzyk ła d  
ścisłej w spó łp racy zespołu L u ­
dowego T ea tru  Muzycznego z 
ro b o tn ika m i -  w idzam i.

D yskusja, k tó rą  cechował cha 
ra k te r  tw órczy, pozw o liła  prze­
analizow ać w ie le  trudności, na­
po tykanych dziś przez te a tr 
po lsk i na swej drodze ku  re a li­
zm ow i socjalistycznem u. Pod­
k re ś lił to  — podsum owując d y ­
skusję w icem in is te r Sokorski, 
stw ie rdza jąc, iż  kon ferencja  
obecna jes t fragm entem  w ie l­
kiego fro n tu  w a lk i ideologicz­
nej o nowe oblicze, nową treść

M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) —
„ D w ie  b ry g a d y “  — p ro d . p o lska  — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  n ie d z ie le  
od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  c ze sk i: „P ie ś ń  
p r e r i i “ , „ A n ie ls k i  s t r ó j " ,  „P a n  P ro - 
k o u k  w y n a la z c a " , „ L e n o ra " ,  „ K o ły ­
s a n k a “ , „T e le g ra m " ,  „P a n  P ro k o u k  
n a k rę c a  f i lm “ . D ozw . od 7 la t . Godz. 
15, 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ra g a  w  ro k u  1848“  p ro d . CSR — 
dozw . od  la t  7 — godz. 16.30, 18.45 
21, w  n ie d z ie le  12, 14.16, 10.30 i  18.45.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  1 1 2 )__
„S tie p a n  R a z in "  — p ro d . ra d z ie c k a — 
godz. 16, 18.30,. 21. W  n ie d z ie lę  od 
13.30. D ozw . od  14 la t.

S T O L IC A  — (N a rb u tta )  — L ic h ­
w ia rz  G o b s e k "  -  p ro d . ra d z ie c k i, 
D ozw . od  12 la t  — godz. 17, 19, 21, w  
n ie d z ie le  od  15.

„ W —Z "  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) -  
„O  ś w ic ie “  — p ro d . fra n c u s k a : 
DozW ; od 14 la t  — godz. 17, 19, 21, w  
n ie d z ie le  od  15.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „ L e g i ty  
m a c ja  p a r t y jn a “  — p ro d . ra d z ie cka  
77 S °dz- 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 

D ozw . od 12 la t.

CZWARTEK 21 WRZEŚNIA 1950.
P ro g ra m  I  na  fa j i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.10, 13.25, na ju t r o  

23.10. S y g n a ł czasu 5.03, 11.57, W ia d o ­
m o śc i 0.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a, 6.10 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w  
6.45, 7.00, 7 50, 8.05 M u z y k a , 8.55 K o n ­
c e r t d la  s zkó ł, 9.35 M u z y k a , 9.50 
*>S k rz y d ło  DedaJa“  — fra g m . p o w . 
Ż u ła w s k ie g o , 10.10 M u z y k a , 10.20 M e ­
lo d ie  o p e re tk o w e  i l i im o w e , 10.50 I n ­
fo rm a c je , 10.55 A u d . d la  k i .  I I I —IV ,
11.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 11.50 G łos m a 
ją  k o b ie ty .  12.15 U tw o ry  A ib e n iz a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu ­
dow e, 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 M u z y k a , 
16.20 P o g ad a nka  d r  R a b iń s k ie g o . 16.30 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir  
R ó ż y c k i, 17.05 R a d io w y  k u rs  d la  na u 
c z y c ie li sp o łe czn ych . 17.20 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 18.00 D ia każde g o  coś 
m iłe g o , 19.00 A u d . d la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie żo w ych , 19.15 A u d . d la  w s i, 19.30 
M u z y k a , 20.30 R o s y js k ie  p ie ś n i lu d o ­
w e , 20.50 „O p o w ie ś ć  o B e e th o v e n ie “  
— aud . sł. - m uz. 21.40 P roza, 22.00 
P ie ś n i S ch u m a n n a , 22.15 R eze rw a ,
22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o ls k a ,
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na J u tro

23.10, S y g n a ł czasu 5 03, W ia d o m o ś c i 
5.05, 6.00, 7.00. 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, 
G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , 6.15 M o za ika  m u zyczn a , 6.50, 7.15 
M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i te a ­
tró w  w a rs z a w s k ic h . 8.10 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  k l.  I I I —IV ,  13.50 Ze  
ś\V ia ta  fa n ta z ji  — p ły t y ,  14.15 „N a  
z a m k u  m a g n a c k im “  — fra g m . pow . 
K le m e n ty n y  z T a ń s k ic h -H o ffm a n o -  
w e j. 14.30 K o n c e r t d la  szkó ł, 15.10 
K o n c e r t s o lis tó w , 15.30 A u d . d ia  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 P o tp o u r r i 
m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R eze rw a . 16.45 
D u e ty  fo r te p ia n o w e , 17.15 K o n c e r t 
m a n d o ln is tó w . 17.40 „N a  s k a ln y m  
P o d h a lu “  — K . P rz e rw y -T e tm a je -  
ra , 18.00 M u z y k a , 18.20 G łos  m a ją  k o  
b ie ty  18.35 M u z y k a  taneczna , i9.00 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  B ra h m sa , 19.20 
M u z y k a  lu d o w a , 19.45 O d p o w ie d z i 
fa l i  49, 19.55 P o lska  p ieśń  m asow a, 
20.30 P o p u la rn y  k o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y , 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 22.00 
„P o e c i p rzed  m ik ro fo n e m “  — P o la  
G o ja w ic z y ń s k a , 22.20 K o n c e r t pod  
d y r .  J. C a jm e ra , 23.15 P o e m a ty  sym ­
fo n ic z n e  k o m p o z y to ró w  s ło w ia ń ­
s k ic h . 24.00 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

15.

J nową fo rm ę  po lsk ie j sztuki, ś w ię ta  n.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  9) —
„ D w ie  b ry g a d y "  -  p ro d . p o lska  -  
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od 7 la t.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — „O n e  
m a ją  o jc z y z n ę “  — godz. 17, 19, 21, 
w  n ie d z ie lę  od  15 (dozw . o d  15 la t).

T Ę C Z A  (S u z in a  4) „M a s z e ń k a “  
p ro d . radź . — godz. 17, 19, 21, w  
n ie d z ie lę  od 15. D o zw o lo n e  od 11 la t.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
„M ia s to  m ło d z ie ż y “  — p rod . radz iec  
k a  — godz. 15, 17.30. 20, w  n ie d z ie le  
od 12.30

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  l )  „ S k a rb "  
— p ro d . p o lska , d o z w o lo n y  od  la t 10 
G odz. 17, 19. W  n ie d z ie lę  godz. 15.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M a rs z a ł­
k o w ska  112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w 
każdą sobotę  — począ tek  o godz. 11 

S*C
C Y R K  N R  2 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

C h m ie ln e j)  — co d z ie n n ie  o - 19.30, w  
so bo ty  o 15 30 i 19.30, w  n ie d z ie le  i

30, 15.30, 19.30.

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  u  S W „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a 
P o .sk iego , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60 Zastępca re d a k to ra  na 
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł p rop a g an ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8 -65-25. D z ia ł lis tó w  1 In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne: R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
..R u c h " O d d z ia ł W arszaw a , PI 

T rzech  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra - 
lu  zł 150 —. p re n u m e ra ta  z b io ­
row a  od 10 egz. na jed e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—. zagra n iczna  

z ł 300 .-.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na­
leży  podać d o k ła d n y  t c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l 

Z ło ta  9. te ł 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  1 O głoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego  
2 B-127548
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą

Polska Ludowa zapewniła nam dobre warunki 
nauki i pracy

M y, in w a lid z i w o js k o w i i  w o­
je n n i m am y dz is ia j zapewnione 
dobre w a ru n k i n a u k i i  pracy.

W  okresie  rządów  k a p ita li­
stycznych n ie  m yślano o nas 
wcale, b y liś m y  na m arginesie 
społeczeństwa. D z is ia j możemy 
uczyć się bezpłatn ie  i  m am y 
możność bezpłatnego leczenia 
się. M in is te rs tw o  P racy i  O pie­
k i  Społecznej tro s k liw ie  op ieku­

je  się nam i. W  szkołach o trz y ­
m u jem y stypendia, m am y p ra ­
w o w yb o ru  zawodu i  dz ięk i te ­
m u  m ożem y razem  ze w szys tk i­
m i budow ać nasze socja lis tycz­
ne państw o i  w a lczyć o pokój 
na świecie.

ZENOBITJSZ Ł Y C Z E K  
uczeń Państwowego Zakładu 
Szkolenia In w a lid ó w  w  L ę ­

bo rku

Trzeba polepszyć jakość pasków klinowych 
do traktorów

P om im o w ie lo k ro tn y c h  sta­
ra ń  z naszej s trony  zaopatrze­
n ie  P aństw ow ych  G ospodarstw  
R o lnych  w  paski k lin o w e  do 
tra k to ró w  jes t nada l niezado­
walające.

S ytuac ja  ta w y p ły w a  nie  ty ­
le  z n iedostatecznej ilośc i do­
starczonych pasków, ile  z ich 
n ieodpow iedn iego w ykonan ia , 
bow iem  paski te po 70 godzi­
nach p racy u legają zniszczeniu.

W  rezu ltac ie  w  licznych 
P.G .R.-ach pow oduje  to duże 
zastoje w  p racy  tra k to ró w .

W  zw iązku  z ty m  konieczne 
jes t by  C e n tra lny  Zarząd Te­
chnicznej O bsług i R o ln ic tw a  
spowodow ał u  swego dostawcy 
podniesienie jakośc i p roduko ­
w anych pasków.

IN Ż . T. K R A U S  
Naczelny D y re k to r Techniczny

IN Ż . Z. D E M B IC K I 
D y re k to r M echan izac ji C e n tra li 
Zaopatrzen ia Techn icznej Obslu 

g i R o ln ic tw a  w  Łodzi.

Rozpanoszony kułak i krzywda biedniaka
W  1946 ro k u  pow róc iłem  ze 

Z w ią zku  Radzieckiego do k ra ­
ju . Jestem sierotą, a m ia łem  
w te d y  15 la t. W  czasie posto ju  
naszego tra n sp o rtu  w  Pozna­
n iu , w ie lu  oko licznych gospoda­
rz y  zw raca ło  się do nas z p ro ­
pozycją  p rzy jęc ia  p racy w  ich  
gospodarstwach.

K ie d y  zw ró c ił się do m n ie  ob. 
B o les ław  S redzińsk i, (zam. w ieś 
K rosno, gm ina M osina, po w ia t 
Śrem), w łaśc ic ie l 40 ha ziem i 
i  ośw iadczył m i, że znajdę 
u  niego bardzo dogodne w a ru n ­
k i  p ra cy  —  zgodziłem  się na 
jego propozycję.

O św iadczył on m i, że będę 
ty lk o  pasł k ro w y , a w  zam ian 
będę o trz y m y w a ł całodzienne 
w yżyw ien ie , ub ran ie  robocze 
i  świąteczne, oraz pewną sumę 
p ien iędzy w g  s taw k i, ja ką  p ła ­
cą przecię tn ie  wszyscy gospo­
darze sw o im  pracow n ikom . Po­
nadto  p rzy rze k ł posyłać m nie  
do szkoły.

Już w  k ró tk im  czasie przeko­
na łem  się, że ob. S redz ińsk i nie 
m a na jm n ie jsze j chęci d o trzy ­
m an ia  swoich zobowiązań. N ie  
ty lk o  o szkole n ie  b y ło  m ow y, 
ale naw e t gdy us iad łem  na 
chw ilę , b y  przeczytać gazetę 
lu b  książkę, k rzycza ł: „k to  za 
cieb ie  będzie ro b ił,  k ie d y  ty  
gazety czytasz“ .

Po przepracow aniu  pó łrocz­
nego okresu, zw róc iłem  się do 
niego z prośbą o w yp łacen ie  m i 
należności za przepracow anych 
6 m iesięcy. W  odpow iedzi ob. 
S redz ińsk i ośw iadczył, że p rz y ­
s ługu jące m i w ynagrodzenie 
o trzym am  po przepracow aniu 
całego roku .

Po rocznym  okresie pracy 
zw ró c iłe m  się ponow nie z tą  
samą prośbą do ob. S redziń - 
skiego.

O dpow iedź b y ła  k ró tk a , że 
„p ien iądze otrzym am , k ie d y  bę­
dę odchodził od n iego“ . P rze­
pracow ałem  jeszcze p ó ł ro k u  
i  po w ypow iedzen iu  p racy  po­
p ros iłem  o p rzys ługu jące  m i 
wynagrodzenie.

Ob. S redzińsk i s tw ie rd z ił, że 
żadnego w ynagrodzenia m i n ie  
w yp łac i, ponieważ odchodzę z 
p racy na w łasne żądanie. Na 
zapytanie czy m óg łbym  p rz y ­
na jm n ie j o trzym ać pieniądze na 
prze jazd ko le jo w y , odpow iedzia ł 
m i b ru ta ln ie , że m am  się w y ­
nosić, żeby m o ja  noga tu  w ięce j 
n ie  postała itp .

Ze spraw ą tego ku łack iego 
w yzysku  zw ró c iłe m  się do M i­
l ic j i  O byw a te lsk ie j w  M osinie , 
skąd sk ie row ano m n ie  do Sądu 
G rodzkiego w  Śrem ie. T am  w y ­
jaśn iono m i, że tego rodza ju  
spraw am i za jm u je  się Sąd P ra ­
cy w  Poznaniu.

Z w róc iłem  się w ięc  p isem nie 
do Sądu P racy w  Poznaniu 
z prośbą o za ła tw ien ie  mej- 
sprawy. W  odpow iedzi, ja ką  
o trzym a łem  dopiero po 6 m ie­
siącach, b y ło  ty lk o  w yjaśn ien ie , 
że w  ta k ich  sprawach decydu­
je  Sąd G m inny , ale sp raw y te j 
n ie  będzie można za ła tw ić , bo 
jes t przedawniona. I  w  ten  spo­
sób spraw a m ojego w yn ag ro ­
dzenia do dn ia  dzisiejszego nie 
została za ła tw iona.

Z Y G M U N T  K U R E K  
Sobolew pow. G a rw o lin

Spraw a ta  jes t n ie  ty lk o  spra­
w ą osobistą ob. K u rk a . Bez­
czelnym  w yzysk iem  ku ła ka  i  
krzyw dą, ja k ą  w y rz ą d z ił on 
ob. K u rk o w i, w in ie n  zająć się 
na tychm ias t kom ite t gm inny  
p a r t i i,  a spraw ą postępowania  
Sądu P racy wyższe ins tanc je  
p a rty jn e .

Siadem listów  naszych czyte ln ików

WSS odpowiada
W arszawska Spó łdz ie ln ia  Spo­

żyw ców  w  odpow iedzi na n o ta t­
kę  naszego czy te ln ika  ob. F lo r ia  
na Tom eckiego z dn ia  23 s ie rp ­
n ia  b r. p. t. „W SS zapom niała o 
JVC.row ie “  k o m u n ik u je  nam , że

w  na jb liższym  czasie p rzy  u lic y  
E le k to ra ln e j 9 będzie u ruchom io  
n y  sklep z w a rzyw a m i i  nab ia ­
łem . Obecnie w  lo k a lu  ty m  prze 
prow adza się rem ont.

Ruda Łańcucka będzie miała slate kino
Dn. 29. 8. b r. w yd ru k o w a liś m y  

Est naszego korespondenta w  
k tó ry m  stw ie rdza  on, że ch łop i 
gm in y  Ruda Łańcucka odczu - 
w a ją  bardzo poważnie b ra k  sta­
łego kina .

Obecnie o trzym a liśm y  z PP  
„ F i  Im  P o lsk i“  w yjaśn ien ie ,
k tórego fragm e n t poda jem y po ­
n iże j.

„D y re k c ja  K in  W ie jsk ich  PP 
„F ilm  P o lsk i“  kom u n iku je , że 
dezyderat waszego czy te ln ika  A . 
Dubie la , występującego w  im ie ­
n iu  m ieszkańców  gm. Ruda Ł a ń ­
cucka zosta ł za ła tw io n y  pozy­
ty w n ie  i  jeszcze w  IV  k w a rta le  
b r. zostanie u ruchom ione w ie j -  
skie k in o  stałe w e w s i Sarzyna 
gm. Ruda Łańcucka".

Tytuł technika można uzyskać
po złożeniu odpowiednich egzaminów

W  zw iązku  z pe tyc ją  absol­
w e n tó w  P aństw ow ej S zkoły Rze 
m ieśln iczo -  P rzem ysłow e j w  O l 
kuszu skie row ane j do „T ry b u n y  
L u d u “  C e n tra lny  U rząd  Szkole­
n ia  Zawodowego w y jaśn ia , że 
szko ły  rzem ieśln iczo -  p rzem y­
słowe b y ły  szkołam i, k tó re  szko 
l i ł y  rzem ieś ln ików  i  ukończenie 
ic h  daw a ło  po złożeniu egzam i­
nó w  ty tu ł czeladnika odpow ied­
n ie j specjalności.

T y tu ł tech n ika  można o trz y ­
m ać po ukończeniu n ie k tó rych  
szkół zawodowych I I  stopnia, 
lu b  po złożeniu egzam inów w

charakterze eksterna z zakresu 
tak iego  liceum  zawodowego, k tó  
rego s ta tu t p rze w id u je  nadanie 
ty tu łu  technika .

A bso lw enc i szkół rzem ieś ln i­
czo -  przem ysłow ych, k tó rz y  n ie  
są p rzygo tow an i do p racy z prze 
wagą czynności p ro je k to d a w ­
czych mogą uzyskać t y tu ł  tech­
n ik a  po złożeniu egzam inu eks­
tern is tycznego w  je d n y m  z l i ­
ceów zaw odowych I I  stopn ia  od 
pow iedn ie j branży, p rzy  czym  
posiadana p ra k ty k a  zawodowa 
będzie w ie lk im  u ła tw ie n ie m  
p rzy  zdaw aniu  egzaminu.

Kropki nad „i”
IN T E R P R E T A C JA

Na uwagę, te  wypuszczenie ja  
pońsk ich  zb rodn ia rzy  w o jennych  
na wolność jes t niezgodne z pra  
w em  — rzeczn ik am erykańsk ie ­
go D epa rtam entu  Stanu  —  Mac 
D e rm o tt odpow iedz ia ł:

„T o  przecież w  n iczym  nie 
zm ien ia  w y ro k u , oznacza  ̂je d y ­
nie, że skazani mogą odbyć resz­
tę  ka ry  na „s ło w o  hono ru“  poza 
m u ra m i w ięz ie n ia “ . .

To się nazyw a „ in te rp re ta c ja  
praw a  zgodna z duchem... wzm o  
żonego po py tu  na z b ro d n ia rzy . .

(ea)

S Ł O W N IK  AG RESO RÓ W

„D a ily  W o rk e r" podaje w ła ś ­
c iw e znaczenie s łó w , najczęściej 
używ anych przez im p e ria lis tó w  
N p.:

A gresor — każdy, k to  ośm iela  
się sprzeciw ić obcej okupac ji.

O brona  — czynność otaczania 
obcego k ra ju  bazam i d la  a taków  
atom owych.

D em okrata  —  człow ek uzn a ją ­
cy  „a m e ryka ń sk i s ty l życ ia “ .

W olne na rody  —• sa te lic i za­
przedani S tanom  Z jednoczonym .

Czerwone niebezpieczeństwo—  
radzieckie propozycje pokojowe.

N iew o ln ic tw o  —  praca d la  ko ­
le k tyw u , a nie d la  fab ryka n ta .

(b )

„M O R A LN O Ś Ć "

W  Kapsztadzie (U n ia  P o łud ­
n io w o -A fryka ń ska ) skazano E u­
rope jczyka N e v ille  O rm onde  i  
m łodą M urzynkę, D o ro thy  Jube- 
lin ,  na trz y  miesiące w ięz ien ia  
za „czyny  n iem ora lne“ . P ope łn i­
l i  on i niesłychane przestępstwo. 
O śm ie lili się pobrać.

—  „W ięc  nie m am  p ra w a  w i­
dyw ać sw e j żony?“  —  zapyta ł 
O rm onde.

„N ie  w o lno  panu u trzym yw ać  
z n ią  stosunków . Przecież to „ko  
lo ro w a “  — odpow iedzia ł sędzia. 
Narusza pan m sze ustaw y. — 
N a jle p ie j będzie, je ś li opuści pan
ten k ra j“ ..........z którego M alan
z ro b ił „w zo ro w y  m ode l" I I I  Rze­
szy.

(e)

Szlakam i p rzy jaźn i

Szkoła życia Lubow Nikołajewny
Na dw a d n i przed przy jazdem  

do Kodeńca delegatów  z k o ł­
chozów radzieck ich , odbyło  się 
tu  zebranie podstaw ow ej orga­
n iz a c ji p a r ty jn e j, : na k tó ry m  
dokonano w y b o ru  nowego se­
k re ta rza  egzekutyw y. W ybrano  
38 -le tn ią  kob ie tę  zwaną powsze­
chnie w  grom adzie, po im ie n iu  
—  Ksenią.

T u  w  stronach W łod aw y  czę 
sto nadawano w  rodzinach po l­
sk ich  im iona  uk ra iń sk ie , albo

Roman Juryś
wszystkiego skończyłam  3 k la ­
sy“ .

A  czy m ogło być inaczej w  
czasach, k ie d y  życie każdej 
dz iew czyny, m a ło ro lne j, każdej 
ro d z in y  b ied n ia ck ie j na w s i b y ­
ło  surową, bezlitosną tragedią? 
Czy K sen ia  b y ła  w y ją tk ie m ?  
P raw da, u  n ie j nagrom adzenie 
nieszczęść b y ło  szczególnie w ie l-

Ounina, Lu bo w  N iko ła je w n a  w  rozm ow ie  z cz łonkam i spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  Kodeńcu.

też zdrabn iano je  z ukra ińska . 
W ieczoram i śpiewano tu  chę­
tn ie  przeciągłe i  smętne pieśn i*; 
uk ra iń sk ie , słuchano chętnie 
w ieśc i nadchodzących z d ru g ie j 
s trony  gran icy, z k ra ju  Rad.

W e w łoda w sk im  ró w  n iena -  
w iśc i narodowościowej, kopany 
d ługo przez po lsk ich  obszarn i­
k ó w  i  burżuazję, przez carskich 
i  sanacyjnych w ładcó w  prze­
b iega ł bardzo p ły tk o , w  górnych 
granicach społecznych. W śród 
m a ło ro lnych  i  bezro lnych ch ło­
pów  po lsk ich  i  u k ra iń s k ic h  m o­
cne i  stare b y ły  tra d y c je  w spó l­
nych  w a lk  p rze c iw  beznadzie j­
ności życia. W  ję zyku  po lsk im  
czy ta ł chłop u k ra iń s k i odezwy 
K om un is tyczne j P a r t i i P o lsk i i 
w  ję zyku  u k ra iń s k im  czyta ł 
ch łop p o lsk i odezwy K o m u n i­
stycznej P a r t i i Zachodn ie j U -  
k ra in y .

Spośród 18 kom un is tów , za­
b ra nych  stąd do w ięz ień sana­
c j i  n ie  dojdziesz dziś, i lu  tam  
b y ło  P la k ó w  i  i lu  U kra ińcó w . 
P o lak iem  b y ł tow . M aków ka , 
zam ordow any przez p o lic ję  po­
lityczn ą  w  1928 r., k tórego im ię  
nosi dziś spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jn a  w  Kodeńcu. U k ra in k ą  
b y ła  K o rn e lu k , k tó ra  w ie lkość 
id e i Len ina  i  S ta lina  tłum a czy ­
ła  m ężow i K sen i —  Grzegorzo­
w i.

kie . M a tka  um a rła , gdy K sen ia 
m ia ła  2 la ta , a o jc iec poszedł 
w te d y  na f ro n t  p ie rw sze j w o j­
n y  św ia tow e j, rzezi im p e r ia li­
stycznej. Zaczęło się w ięc i  po­
szło da le j szczególnie trag iczn ie  
życie K sen i —  i  jasne, że gdy 
w yszła  za mąż, w z ią ł ją  G rze­
gorz „bez deka z ie m i“ . I  jasne, 
że skończyła ty lk o  trz y  k lasy. 

&
A le  tu  n ie  o t rz y  M asy cho­

dz i i  n ie  o przeszłe koszm arne 
życie, ale o zrozum ien ie n a j-

d w u k ro tn ie  je s t odznaczona ordę 
rem  Czerwonego Sztandaru , i  
raz  orderem  Len ina , i  ju ż  tu  na 
z iem i po lsk ie j —  doszła do n ie j 
w iadom ość o nadan iu  je j za­
szczytnego ty tu łu  B ohatera 
P racy  Socja lis tycznej.

A  gdy cofnąć się wstecz, w  
m ro k i p rzedrew o lucy jnego  ży ­
cia, w  wegetację p rze d re w o lu ­
cy jn e j epok i na w s i, w idoczne 
są obrazy nędzy i  beznadzie j­
ności, ja kże  podobne do tych  z 
Kodeńca, do tych  z życ ia  Ksen i.

R o bo tn ik iem  n ie w y k w a lif ik o ­
w anym  „d o  w szystk iego“  b y ł 
bezro lny o jc iec Lu by . M a tka  słu 
ży ła  u  k u ła k ó w  —  „b a tra c z y ła “ . 
W  dom u zim ą i  la tem , w iosną i  
jes ien ią  panow ała n iepodzie ln ie  
nędza. G dy o jc iec u m a rł, Luba  
m ia ła  7 la t. B y ło  to  w  1921 ro ­
ku. I  g d y b 'r życie szło s ta rym i 
to ram i, gdyby  przez w ieś ra ­
dziecką n ie  przeszedł w ie lk i h i­
s toryczny p ług  bu do w n ic tw a  
kołchozowego m ó w iła b y  dziś 
zapewne ja k  K sen ia  „co  pocznę 
z trzem a k lasam i? “ .

A le  życie poszło sz lakam i sta 
linow sk iego  p rze w ro tu , szlaka­
m i zażarte j w a lk i z k u ła k a m i i  
w  1928 ro k u  L u b o w  N ik o ła je w ­
na w ra z  m a tką  i  b ra te m  w zię  
l i  się do now e j p racy  na w ie l­
k ic h  po lach ko łchozow ych.

Dziś, w spom ina jąc tam te  dn i, 
opow iada lu dz iom  z Kodeńca:

Pola b y ły  nędzne —  piaszczy 
ste. I  ch leb ro d z iły  nędznie —  
po 8 —  10 m e tró w  zboża z ha. 
I  byd ła  m ie liśm y  w  kołchozie 
m ało —  wszystkiego 8 k ró w . 
A le  b y ło  dużo w ia ry , by ło  dużo 
oddania spraw ie  Stailina.

Z  8 -m iu  k ró w  sprowadzonych 
w  1928 ro k u  do w spó lne j obo­
ry , rozrosło  się duże stado k o ł­
chozowe, liczące dziś 225 głów . 
I  na nędznym  da w n ie j g runcie

P ły tk i tu  b y ł ró w  podzia łu  
narodowego.

W ięc K sen ią zw ie się dzis ie j 
szy sekre tarz podstaw ow ej o r­
ganizacji. I  zaufanie organ izac ji 
zdobyła tow arzyszka Ksenia 
tym , że w span ia łe  tra d yc je  re ­
w o lu cy jn e  i  postępowe swej gro 
m ady kon tynuow ać p ragn ie  kon 
sekwentn ie, że pragn ie pracą 
o fia rn ą  u rzeczyw is tn ić  te w ie l­
k ie  idee, k tó re  kom un is tom  
stąd tow a rzyszy ły  n iegdyś na 
drogach ich  w ięziennego życia. 

*
W ie lekroć w  ciągu osta tn ich 

2 la t  pow tarzane tu  b y ło  s ło­
w o „przebudow a życia na w s i“ . 
I  aby zrozum ieć potężną treść 
tego określen ia  dostrzec trze ­
ba nie  ty lk o  w ia rę  lu d z i tu te j­
szych w  przyszłość. Tę samą 
Ksenię, k tó re j organ izacja  p a r­
ty jn a  okazała ta k  dużo zaufa­
nia, t ra w i n iew ia ra . „C zy dam  
radę ta k ie j robocie? Przecież ja

Isa jew  W ik to r  F iodorow icz, naczelny le ka rz  w e te ry n a ry jn y  le n i­
nowskiego re jon u  pod M oskw ą w  rozm ow ie  z cz łonkam i spó ł­

d z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  H o łow n ie . (z d ję c ia  a u to ra )

większej i  na jis to tn ie jsze j t re ­
ści po jęcia „p rzebudow y życia 
na w s i“ , tak , ja k  tę treść poka­
za li naszym ludz iom  delegaci 
p rz y b y li do Kodeńca z ko łcho ­
zów radzieckich. Chodzi o to, że 
sam i oni, ich  życie, ich  w ie lk ie  
dzieła, ich  w span ia łe  osiągnię­
cia b y ły  każde z osobna po­
tężnym  zastrzyk iem  w ia ry  i  w  
s iły  swoje i  w  przyszłość jasną 
i  w ie lką .

Lu bo w  N iko ła je w n a  G un ina  
—  przewodnicząca kołchozu 
„C ze rw ony S półdzie lca“ , k tó ra  
p a trz y  na naszą w ieś oczami 
zd z iw io n ym i ja k  dziecko —  l i ­
czy teraz wszystkiego 36 la t. A  
przew odniczącym  kołchozu jes t 
ju ż  9 la t. I  jes t depu tow anym  
do R ady N ajw yższe j ZSRR. I

rodz i się dziś pszenica po 24 —  
25 m e tró w  z jednego ha.

Rósł dob roby t z ro k u  na rok. 
I  ludz ie  ro ś li zupełn ie  now i, zu 
pe łn ie  n ieznan i daw nej w si. I  ro  
sła G unina. W  1936 ro k u  —  L u ­
bow  N iko ła je w n a  m ia ła  w ted y  
23 la ta  —  kołchoz posła ł ją  do 
szkoły. U czyła  się w  pow ia to ­
w ym  mieście, skąd po w ró c iła  z 
dyp lom em  techn ika  hodow lane­
go by  w ziąć pod swą pieczę fe r  
mę kołchozową.

A  gdy w  1941 ro k u  d la  obro­
n y  socja lis tyczne j o jczyzny i  
szczęśliwego życia w y sz li z je j 
g rom ady wszyscy zdo ln i do no­
szenia b ron i, L u b o w  N ik o ła je w ­
na stanęła na czele kołchozu. 
W yszedł w te d y  na f ro n t i  mąż 
i  b ra t G un iny. M ąż n ie  w ró c ił.

Z g in ą ł pod S ta ling radem . B ra t 
w ró c ił —  trz y k ro tn ie  ranny.

G un ina w iedzia ła , sta jąc w  
1941 ro k u  na czele kołchozu, że 
zna jdu je  się na fronc ie , że od 
je j pracy, od p racy ko łchozu za­
leży zw ycięstw o.’ I  w a lczy ła  tu ­
ta j ró w n ie  o fia rn ie , ja k  mąż je j 
pod S ta ling radem , ja k  b ra t pod 
K u rs k ie m  i  pod W arszawą.

D latego je s t depu tow anym  do 
Rady N a jw yższe j, dlatego pierś 
je j zdobią na jwyższe odznacze­
nia.

❖
F ilm ?  W ydarzenie z „Tys iąca 

i  jedne j nocy“ ?
N ie. W  ty m  sam ym  ko łcho ­

zie, w  k tó ry m  ros ła  i  w y ro s ła  
L u b o w  N iko ła je w na , ros ła  też 
i  w y ro s ła  F e lic ja  Szutowa— Bo­
ha te r P racy  S ocja lis tyczne j —  
do ja rka, rosło i  w yro s ło  s iedm iu 
in nych  B ohate rów  P racy  Socja 
lis tyczne j. S iedem dziesiąt dw ie  
osoby odznaczone zosta ły w  ko ł 
chozie, k tó re m u  przew odniczy 
Lu b o w  N iko ła je w na . I  o wszyst 
k ic h  n ich  pow iedzieć m ożna to, 
że w y ro ś li w  w ie lk ie j szkole 
s ta lino w sk ich  kołchozów , że w y  
rośH dz ięk i tem u, że w ym iec io ­
n y  został ze w s i radz ieck ie j k u ­
ła k  i  jego w yzysk , że zniesione 
zosta ły m iedze, k tó re  stanęły 
w poprzek m ożliw ościom  rozw o­
jo w y m  ludz i.

W  czasie spotkań i  rozm ów  
lu d z i radz ieck ich  z naszym i, sta 
w ia ją e y m i p ierwsze k ro k i k o ł­
choźn ikam i z Kodeńca, w ie le  
by ło  treśc i gospodarczej, w ie le  
b y ło  s łów  serdecznych, w ie le  by 
ło  sp raw  codziennych. A le  zda­
je  się, że na jcenn ie jszym  w  tych  
spotkaniach b y ło  to, że pozosta­
w ia ły  po sobie w  sercach na ­
szych lu d z i m oc w ia ry  w  swo­
je  s iły , w ia ry  w  postęp i  rozw ó j 
ja k i ich  czeka na drodze socja­
lis tyczn e j p rzebudow y na po­
lach spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j.

Bułgarska kron ika  
ku ltu ra ln a

N O W Y  SEZON T E A T R A L N Y  
W  S O F II

, Opera S o fijska  rozpoczyna 
no w y  sezon te a tra ln y  operą 
W o lfa  F e rra r i „C zterech gbu­
ró w “ . Reżyseruje p rzedstaw ie­
nie  D ragan K y rd ż ije w . P ań­
s tw ow y T e a tr M uzyczny w ys ta ­
w ia  w  no w ym  sezonie znaną ra ­
dziecką opere tkę D una jew sk ie  - 
go „W o ln y  w ia t r “ . Jednocześ­
nie  te a tr p racu je  nad p rzygo to ­
w an iem  p re m ie ry  ope re tk i Cel- 
le ra  „Sprzedawca p ta kó w “ . Je­
den z zespołów sofijsk iego Tea­
tru  Narodowego kończy objazd 
p ro w in c ji ze „S zko łą  żon“  M o­
lie ra . T e a tr N a rodow y rozpo­
czyna n o w y  sezon sztuką B. 
Ł a w rę n ie w a  „P rze łom “ .

W Y S T A W A  B U Ł G A R S K A  
W  M O S K W IE

W  zw iązku  z szóstą rocznicą 
w yzw o len ia  B u łg a r ii z ja rzm a 
faszystowskiego przez boha te r­
ską A rm ię  Radziecką o tw a rto  w  
M oskw ie  w ystaw ę k u ltu ry  i  ży­
cia gospodarczego Ludo w e j Re­
p u b lik i B u łg a r ii. W ystaw ę zor­
ganizowano pod hasłem  udz ia łu  
na rodu bu łgarsk iego w  pracy 
d la  poko ju  i  budow y soc ja liz ­
m u. W ystaw a zaznajam ia zw ie ­
dzających z h is to r ią  B u łg a rii, 
w a lką  lu d u  bu łgarsk iego o w o l­
ność, rozw o jem  rew o lucy jnego  
ruchu  robotniczego w  B u łg a rii, 
z życiem  i  w a lk ą  G. D ym itro w a . 
Osobny dz ia ł poświęcono pom o­
cy, ja ką  udz ie la ł i  udzie la  B u ł­
g a r ii Zw iązek Radziecki.

L . R.

Malan rozszerza 
południowo-afrykańską Hitlerię

A fry k a  P o łudn iow o -  Zachod­
n ia  b y ła  przed p ierw szą w o jną  
św ia tow ą ko lon ią  n iem iecką. 
Potem  oddana została przez L i ­
gę N arodów  ja k o  te ren  m anda­
to w y  w  p o w ie rn ic tw o  U n ii Po­
łu dn iow o  -  A fry k a ń s k ie j.  Po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j U n ia  
P o łudn iow o  -  A fry k a ń s k a  m ia ła  
w  dalszym  ciągu sprawować 
„p o w ie rn ic tw o “  nad ty m  te ry to ­
r iu m  i  składać system atyczne 
sprawozdania O rgan izac ji Naro 
dów  Z jednoczonych.

Hitlerowski raj
A fry k a  P o łudn iow o -  Zachod­

n ia  obe jm u je  te ry to r iu m  o po ­
w ie rzch n i 870 tys ięcy  k m  kw . 
Zam ieszkała je s t przez przeszło 
300 tys ięcy m u rzyń sk ie j lu d n o ­
ści szczepu B an tu , za trudn ione j 
na n iew o ln iczych  w a runkach  
pracy, g łów n ie  w  kopa ln iach  
d iam entów , z ło ta  i  m iedzi. O b­
szar ten zam ieszkuje rów n ie ż  o- 
ko ło  30 tys ięcy b ia łych , przeważ 
n ie  N iem ców . Jak  w y n ik a  z re ­
la c ji londyńskiego „T im es“  z 
30.8.1950, n iem iecka ludność A -  
f r y k i  P o łudn iow o -  Zachodn iej 
„sk łada  się częściowo z daw no- 
osiad lych jeszcze z okresu ko lo ­
nialnego reż im u  kaizerowskiego  
oraz z in d yw id u ó w , k tó re  m ają  
za sobą kom p rom itu jącą  przesz 
łość h itle ro w ską “ .

D z ienn ik  podaje, że „w ie lu  
h itle ro w ców  by ło  in te rnow anych  
podczas w o jn y “  za dyw ers ję  na 
rzecz H itle ra . Poza ty m  w  A f r y  
ce P o łudn iow o -  Zachodn ie j licz 
n i przestępcy h itle ro w scy  zna­
le ź li azy l przed szubienicą. Po­

w odz i im  się dobrze, rob ią  bo­
w iem  fo r tu n y  p rzy  w ydobyc iu  
d iam en tów  i  p rzy  in n ych  docho 
dow ych zajęciach.

H itle ro w c y  bez tru d u  zna leźli 
w sp ó ln y  ję zyk  z faszystow skim  
rządem  M alana, sp raw u jącym  
w ładzę w  U n ii P o łu d n io w o -A - 
fry k a ń s k ie j. Jak  w iadom o, rząd 
M alana, n ie  zadow ala jąc się fa k  
tycznym  n iew o ln ic tw e m  w  ja ­
k im  u trzym an a  je s t 12 -m iliono - 
w a m urzyńska  i  h induska  lu d ­
ność U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń - 
sk ie j, w p ro w a d z ił osta tn io  fo r ­
m alne us ta w y  ras is tow skie . Jed 
nocześnie rząd M a lana w prow a  
d z ił rów n ież  tzw . „a k t  zd ław ie ­
n ia  kom u n izm u“ , w ed ług  k tó re ­
go m. in . 10 la t  w ięz ien ia  grozi 
każdem u, k to  ośm ie li się k ry ty  
kow ać ja k ik o lw ie k  szczegół u - 
s taw  ras is tow skich .

Bezprawna aneksja
„D o b ro d z ie js tw a m i“  swego re 

ż im u faszystow ski rząd U n ii Po 
łu dn iow o  -  A fry k a ń s k ie j obda­
ro w u je  rów n ież  zna jdu jących  
się pod jego „op ie ką “  m ieszkań­
ców  A f r y k i  P o łudn iow o -  Za­
chodn ie j. Anglosaska w iększość 
O N Z pa trzy ła  oczyw iście przez 
palce na tego rodza ju  „op ie kę “ , 
zgodną zresztą z na jlepszym i 
w zo ram i zachodniej „d e m o kra ­
c j i “ . Rząd M a lana doszedł m im o 
to  do w n iosku , że k ry ty k a  z ja ­
ką  m etody jego spo tyka ją  się ze 
s trony  p rzeds taw ic ie li pańs tw  
dem okra tycznych i  na w e t n ie ­
k tó ry c h  bu rżuazy jnych  delega­
tó w  k ra jó w  ko lo n ia ln ych  jes t 
rzeczą nader n iew ygodną. Jesz­

cze ba rdz ie j k ło p o tliw e  mogło 
się okazać p rzys ługu jące lu d n o ­
ści A f r y k i  P o łudn iow o -Zachod­
n ie j p raw o  sk ładan ia  p e ty c ji do 
ONZ. Toteż n ic  sobie n ie  rob iąc 
z u ch w a ł O NZ i  z orzeczeń M ię  
dzynarodowego T ry b u n a łu  w  H a 
dze, rząd M a lana  postanow ił sa­
m ow o ln ie  i  b ru ta ln ie  zaanekto­
wać A fry k ę  P o łudn iow o -  Za­
chodnią.

Przestępcy —
—  „deputowanymi“

W  ty m  celu, rząd M a lana 
p rze p ro w ad z ił w  A fry c e  P o łud ­
n iow o -Zachodn ie j „w y b o ry “  po­
s łów  do ogólnego pa rlam en tu  
U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń s k ie j. 
„T ru d n o  sobie w yobraz ić  b a r­
dz ie j n iesam ow ite  w y b o ry “  —  
p isa ł o te j fa rs ie  w yże j w spom ­
n ia n y  a r ty k u ł „T im e s “ . M u ­
rzynów , stanow iących powyżej 
90 proc. ludności, n ik t  się o zda­
nie n ie  p y ta ł. P raw o wyborcze 
im  n ie  przys ługu je . G łosowała 
ty lk o  ga rs tka  b ia łe j ludności 
A f r y k i P o łudn iow o-Zachodn ie j. 
Prasa b ry ty js k a  donosi, że p ra ­
w ie  wszyscy depu tow an i P o łud ­
n iow o-Zachodn ie j A f r y k i,  k tó ­
rzy  obecnie będą zasiadali w  
parlam encie U n ii P o łudn iow o - 
A fry k a ń s k ie j, m ie li w  okresie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j być 
deportow an i, ja ko  h itle row cy...

W  ten sposób rząd M alana 
osiągnął jeszcze jeden cel: abso­
lu tn ą  większość w  sw o im  p a r­
lam encie d la  p o lity k i n a jb a r­
dzie j b ru ta lnego  i  cynicznego 
faszyzm u i  rasizm u.

W  przem ów ien iu  w yg łoszo­
nym  w  s ie rpn iu  b r. M a lan  b u ń ­

czucznie ośw iadczył, że nie zgo­
dzi się na sk ładan ie  spraw o­
zdań dotyczących sy tu a c ji w  
A fry c e  P o łudn iow o-Zachodn ie j 
„naw e t, gdyby Zgrom adzenie  
Ogólne O NZ na sw e j następnej 
sesji us iłow a ło  zm usić A fry k ę  
P ołudn iow ą do sk ładan ia  tego 
rodza ju  sprawozdań“ .

„Obrońcy ideałów O N Z“...
C yn iczn ie u rąga jąc w sze lk im  

zobow iązaniom  m iędzynarodo­
w y m  i  uchw a łom  O NZ, rząd 
M a lana d e k la ru je  g o rliw e  po­
pa rc ie  am erykańsk ie j agresji 
im p e ria lis tyczn e j „w  im ię  ide ­
a łów  O N Z “ . Toteż anglosascy 
im p e ria liśc i, n ie  w yka zu ją  żad­
ne j ochoty zastosowania ja k ic h ­
k o lw ie k  san kc ji wobec rządu 
M alana, k tó ry  nie ty lk o  w p ro ­
wadza w  sw ym  k ra ju  h it le ro w ­
skie m etody, ale rów n ież  po­
g a rd liw ie  ig n o ru je  i  bezczelnie 
depcze u ch w a ły  ONZ. Ostatecz­
n ie  M a la n  n ie  ro b i przecież n ic 
innego n iż  to, do czego dążą 
i  co rob ią  A m eryka n ie  na 
K ore i.

P rzec iw  faszystow skiem u re ­
ż im o w i n iew o ln ic tw a  jednoczy 
się je dn ak  coraz ba rdz ie j ' lu d ­
ność A f r y k i  P o łudn iow e j. W  
czerwcu b r. po raz p ie rw szy 
w  dzie jach P o łudn iow e j A f r y k i 
w y b u c h ł s tra jk  genera lny całej 
p racu jące j ludności n ieeurope j­
skie j. P rzyb ie ra jąca  na sile, 
zorganizowana w a lka  ludności 
m ie jscow ej, o swe praw a, stano­
w i groźne ostrzeżenie pod adre­
sem p ro w o d y ró w  P o łudn iow o - 
A fry k a ń s k ie j H it le r i i .

J. S.

Mistrzostwa kó ł sportowych Warszawy

W  W arszaw ie na stad ion ie  O gn iw a rozegrano zaw ody lekkoatlo-* 
tyczne o m is trzostw o kó ł spo rtow ych  W arszawy. Na zd jęc iu  za- 

w odn iczka Jadw iga S zu lak iew icz podczas pchnięcia  ku lą .
F o to  A B

Pieśni i tańce 
walczącego ludu

W  W arszaw ie w y s tą p ił n ie ­
zw yk le  sym patyczny m urzyń sk i 
zespół p ieśn i i  tańca, złożony ze 
studentów , k tó rz y  pochodzą z 
fra n cu sk ie j A f r y k i,  a obecnie 
s tu d iu ją  w e F ra n c ji.

Za le tą  zespołu, pracującego 
pod k ie ro w n ic tw e m  poety a fry ­
kańskiego K e ita  Fodeba, je s t 
n ie zw yk ła  prosto ta, szczerość i  
bezpośredniość w y ra zu  a r ty ­
stycznego. R ozczarow ali się ci, 
k tó rz y  oczek iw a li m urzyńskiego 
zespołu jazzowego, przyzw ycza­
je n i do M u rzyn ó w  stepujących, 
gra jących  na bębnie i  banjo, 
czy śp iew a jących w  ta k t  ame­
ry k a ń s k ie j m uzyk i.

T ym  razem  zobaczyliśm y ze­
spół m u rzyń sk i ukazu jący tańce 
i  p ieśn i ludu , k tó ry  do n ied aw ­
na b y ł w o lny , w śród  k tórego ży­
we są tra d y c je  w a lk i z im p e ria ­
lis tyczn ym  najeźdźcą i  okupan­
tem , k tó ry  tę  w a lk ę  po dziś 
dzień prow adzi.

I  je ś li naw e t poziom  n ie  w szy­
s tk ich  tańców  i  p ieśn i b y ł je d ­
nakow y, je ś li n ie k tó re  b y ły  po­
ryw a jące  w  swej w ym o w ie  id e ­
ow ej i  a rtys tyczne j, a inne  b y ły  
słabsze —  to  można powiedzieć 
o całości, iż  pokazała nam  sztu­
kę ludu , m ów iącą w ie le  o jego 
postaw ie i  w o li w a lk i.

Najlepsze są oczyw iście te  p ie ­
śn i i  tańce, k tó re  na jb liższe są 
autentycznego m urzyńskiego fo l 
k lo ru . N a tom iast tam , gdzie w i­
dać w p ły w y  francusk ie , gdzie

zespół s il i się na choreografie»» 
no -w o ka ln e  kom pozycje  —  ta m  
zawodzi.

Szczególne uznanie na leży się 
am b itnem u zespołow i K e ito  Fo­
deba za os ta tn i num er p rogra ­
m u pt. „B ig o lo ". Jest to  opo­
w ieść taneczna o losach jednego 
z w odzów  p lem ion  a frykań sk ich , 
k tó ry  w  początkach okresu na­
jazdu im p e ria lis tó w  francusk ich  
staczał z n im i zw ycięsk ie  w a lk i,  
aż zg iną ł, b ron iąc swej w io s k i 
przed p rzew aża jącym i s iłam i 
najeźdźcy. P iękne, autentyczne 
m urzyńsk ie  tańce wojenne, r y ­
tu a ł m od łów  b łaga lnych  o zw y ­
cięstw o i  dz iękczyn ien ia  za po­
konan ie wroga, o ryg ina lne  
dźw ię k i m u rzyń sk ie j m uzyM  i 
pieśni tow arzyszących tańcom , 
lam en t po śm ie rc i zabitego w o ­
dza, wreszcie prze jęc ie  spuściz­
n y  po n im  i  ś lubow an ie k o n ty ­
nuow ania  w a lk i z okupantem  —> 
to  wszystko składa się na całość 
ró w n ie  o ryg in a ln ą  i  pe łną m oc­
ne j treści, ja k  i  a rtys tyczn ie  
bardzo w artościow ą.

M łodem u zespołow i m u rzyń ­
skiem u w ypada podziękować za 
odwiedzenie P o lsk i i  życzyć w ie  
lu  sukcesów n ie  ty lk o  na drodze 
a rtys tyczne j, lecz rów n ie ż  w  
w alce o w olność lu d u  m urzyń ­
skiego, co je s t treśc ią  życia 
tw ó rc ó w  i  a rty s tó w  zespołu, o  
czym  w yra źn ie  m ó w i jego o b li­
cze ideowe i  repe rtua r. ILS.

Nagrody w konkursie na plakat 
Festiwalu Filmów Radzieckich

Sąd kon ku rso w y  na p la k a t 
js t iw a lu  F ilm ó w  Radzieckich, 
o rozpa trzen iu  i  z a k w a lif ik o -  
ran iu  prac, p rzyzn a ł następu­
j e  nagrody i  w y ró żn ie n ia : 
Nagroda I  —  z ł 100.000,-- 

odło „F ilm y “  —  A n to n i W ięc-
ow ski, K ra k ó w . _____
Nagroda I I  —  z ł 70.000, 

odło „G lo b “  —  Rom an W ięc- 
ow ski, W esoła k . W arszawy.
Nagroda I I I  —  z ł 40.000,--------

odło „E k ra n "  —  K azim ie rz  
Witkowski, W arszawa. 
W yróżn ien ia  po 10.000,—  z ł: 

odło „P o k ó j“  —  Rom an C ie-

ślewicz, K ra kó w , godło „P o ­
chodn ia“  —  Jerzy S rokow sk i, 
W arszawa, godło „ M ir “  —  M ie ­
czysław  Teodorczyk, W arszawa, 
godło „G o łęb ica “  —  A n to n i 
W ięckow sk i, K ra k ó w , godło 
„B a r  26“  —  Janusz W oźn ick i, 
W arszawa.

Rozdanie nagród i  w y ró żn ie ń
odbędzie się w  d n iu  23. IX .  b r . 
o godzin ie 11-ej w  C e n tra li Roz­
powszechnian ia F ilm ó w  (pokój 
n r  8) W arszawa, u l. P u ław ska  6 L

T e rm in  w y s ta w y  nadesłanych 
na kon ku rs  prac, zostanie ogło­
szony.

Pod ostrym  kątem

Zew gór
U ta r ty  zwyczaj. P rzy je m ny  a 

naw et pożyteczny. Chodzi o w y  
syłanie podczas u r lo p u  pocztó­
w ek tzw . w idokó w e k  do ro d z i­
ny, p rzy ja c ió ł, czy kolegów. Do 
w ód pam ięci a jednocześnie re ­
klam a d la  naszych p ięknych  
m iejscow ości wczasowych, czy 
uzdrow isk.

Rzecz jasna. Z  K ry n ic y  w y s y ­
ła  się pocztówkę z w id o k ie m  
K ry n ic y , lu b  je j oko lic . Z  C ie­
chocinka z w id o k ie m  Ciechocin  
ka. Z  K u d o w y  —  K ud ow y. Z  
Zakopanego... z w id o k ie m  groź­
n ych  fa l m orsk ich , lu b  m onoton  
nych  ró w n in  Mazowsza. Inn ych  
nie dostaniesz w  Zakopanem , a- 
n i na poczcie, an i w  kioskach, a 
n i w  schroniskach górskich.

Na K asp row ym  W ierchu  k u ­
p iła m  takow ą  i  w ys ła ła m  do ro  
dżiny. Na w idoczku  rzeka, łącz­
ka, łu b in . Pewno się zdziw ią , 
dlaczego się k ra jo b ra z  zm ienił. 
Szczęśliw ie duży stem pel z na ­
d ru k ie m  w y ja śn ia : „K a sp ro w y  
W ierch, Zakopane“ .

Zapytac ie  zapewne, po co ta  
kom binacja?

P ła sk i dow cipn iś  odpow iedzia ł 
by: —  Ażeby t ru d n ie j by ło  zgad­
nąć.

C złow iek m yślący zastanaw ia  
się. A  może ta in no w ac ja  m a ja -  
kąś m yś l przewodnią, może kie  
ru je  n ią  idea dydaktyczno - w y  
chowawcza.

Może na p rz y k ła d  chodzi o to.

aby m onotonne ró w n in y  Mazoto 
sza ty m  w y ra źn ie j, tym  ja sk ra ­
w ie j u p rz y ta m n ia ły  nam  piękno  
w yn ios łych  gór ta trzańsk ich . 
Nie przekonywające?

A lb o  może rzecz w  tym , aże­
by  nasi koledzy w  fab ryce , czy 
b iu rze  oglądając urzburzona fa ­
le m orsk ie  Jastrzęb ie j G óry, czy 
ustron ia  w y k rz y k n ę li zgodnie: 
A lbośm y to ja cy  tacy. N ie t y l ­
ko T a try  m am y, ale i  500 k ilo ­
m e trów  wybrzeża m orskiego. 
Po prostu  aspekt w ychow aw czo- 
społeczny. N ieprzekonywujące?

A lb o  może chodzi po prostu  o 
kształcenie w yobraźn i:

W ie lka  sztuka. W ido k  gór a 
na dole napis: T a try . U ła tw ione  
życie. Za to tru d n ie j jes t og lą­
dać Mazowsze, a oczyma duszy 
w idzieć w łaśnie  - G ubałówkę, 
M orskie  Oko i  m ały G iew ont.

A lbo... A lb o  po prostu  do te j 
po ry  nie znalazł się n ik t, k toby  
reagow ał na zażalenia i  re k la ­
m acje wczasowiczów, przyjeżdża  
jących  do Zakopanego. N ie b ie ­
rze ich  w idać pod uwagę an i 
Rada Narodowa, an i T ow a rzy­
stw o Tatrzańskie.

Podobno T ow arzystw o to za j­
m u je  się popu laryzow aniem  gór, 
od k tó rych  nosi nazwę. Podob­
no... W  tym  m ie jscu w inno  na­
stąp ić w ie lom ów iące w estchnie­
nie!

(W SK)
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